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( f e ć  URZĘDOWA

Lstu
Obwieszczenie

egzamira dojrzałości rozpoczną się: 
A) W c. k. g im n a z y a c h :

dnia ^w' Jacka w Krakowie (poprawcze) 
i  trześn ia  b. r.; 

dnia ió 'irze<‘iem w Krakowie (poprawcze) 
września b. r.; 

dnia ió Anny w Krakowie (poprawcze) 
[ września b. r.; 

bien ,• .®w. Auny w Krakowie (całe dla ko- 
J » a  2. września b. r.; 

czyztp' w Krakowie (całe dla męż-
r dnia 22 września b. r.;

Potipu ' Akadeinfckiem we Lwowie (całe i 
^ CZaJ dnia 22 września b.‘ r.; 

i p0D ' ®ranciszka Józefa we Lwowie (całe 
^ia baWC8e włas^ g °  za^ a(^u) dnia 14 wrze-

o r "’
vfa ■ czw&rtem we Lwowie — oddział głó- 

'T (poprawcze) dnia 11 września b. r.; 
WC2es ' ^rugiem we Lwowie (całe i popra- 

dnia 14 września b. r.

W c, k. szkołach realnych:
15 We Lwowie (całe i poprawcze) dnia 

Września r .; P
' ^  w Krakowie (całe i poprawcze) dnia

trześnia b. r .

^Ado turyenci gimnazyów z językiem wy- 
djg M m . polskim, którzy zamierzają skła- 
się poprawczy we Lwowie, mają
f k  ̂ *eg° egzaminu w dyrekcyi 

^• gimnazyum do dnia 5 września b. r. 
U *:uryenci c- k. gimnazyum Franci- 

p°pr Zeta we Lwowie, którzy mają składać 
4toturWCZy. eSzamin dojrzałości, tudzież ci 
‘hin / Pnei, którzy chcą składać c a ły  egza 

°Jrzałości w języku polskim we Lwo- 
’ mają się zgłosić w Dyrekcyi tego za­

kładu, jak niemniej wszyscy inni abituryen- 
ci w dyrekcyi jednego z wymienionych za­
kładów również najpóźniej do dnia 5 wrze­
śnia b. r.

Z c. k. Kady szkolnej krajowej.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA

Lwów , 2S lipca.

Epoka optymizmów.
Sceptykom źle się dzieje. Sprzysięgło 

się wszystko i wszyscy, aby im usunąć grunt 
z pod nóg, odebrać prawo wyrzekania na 
obecny czas i na obecnych ludzi, udowodnić 
wyższość wiary nad niewiarą. Ich filozofia 
przestała być oddawna intellektualną modłą 
życia, a stała się modą, ozdobą i strojem 
umysłów niegłębokich, błyskotliwych, ekle­
ktycznych, uważających sceptycyzm za pierw­
szorzędny warunek elegancyi, za najwykwin­
tniejszą okrasę i najparadniejszy pokost forin 
życiowych. Nie dbając zaś o właściwą war­
tość pojęcia, mieszają je łatwo z innemi, a 
ich rzekomo sceptyczny pogląd na życie przy­
biera w istocie najczęściej treść cyniczną.

Wyrok zagłady na filozofię sceptyczną, 
na jej znaczenie w zewnętrznem i wewnęGz- 
nem życiu człowieka i rozmaitych grup ludz­
kich, wydała jeszcze wielka rewolucja fran­
cuska. Rząd umysłów wytrącono z rąk Yol- 
ta ire a ; błyszcząca, pogardliwa mądrość jego 
niewiary, drogiej jednostkom, które dopro­
wadzoną do ostatniego stopnia artyzmu sztu­
kę życia koronowały sztuczną, choć nie nie­
szczerą życia pogardą, zginęła w potopie 
zemsty i namiętności mas, żądnych wiary w 
siebie, w swoją nowo odkrytą siłę, w swoją 
mądrość, w sw^ją prawdę życia.

I  od tej chwili prądy życia publiczne­
go w całym świecie naszej kultury zwykły

już ulegać tym popędom, które wychodzą od | 
wierzących i pragnących wiary tłumów ludz­
kich. Ze zaś w zbiorowej duszy ludów tkwi 
zawsze pragnienie przyszłości lepszej i pię­
kniejszej, a także przekonanie o istnieniu 
dróg,, które do niej zmierzają i wiodą, że — 
z tern przekonaniem w parze idzie najgrubsza, 
najzupełniejsza nieświadomość tego, gdzie 
takich dróg szukać i największa zdolność 
popełniania śmiesznych, albo tragicznych 
błędów w próbach ich szukania, przeto nie 
ma straszniejszego ryzyka dla ludu nad po­
wierzenie jemu samemu pieczy o jego 
przyszłość i niema większego szczęścia nad 
powstanie i wyrobienie się wśród niego je ­
dnostek, których osobiste dążenia są syntezą 
dążeń ludowych, a potęga i wyjątkowość 
umysłu wynajdują odpowiednie środki osią­
gnięcia celów ogólnych.

Takiem silnem dążeniem czasu obecne­
go jest pragnienie odsunięcia, uniemożliwie­
nia wojny, utrzymania, — jeżeli się da — 
uwiecznienia pokoju. Teorya o socyalnej ko­
nieczności i korzyściach wojny nie rozgrzała 
i nie porwała naprawdę nigdy nikogo. N ie­
chęć zaś do rozlewu krwi jest coraz większa 
i coraz ogólniejsza. Żyjące dziś pokolenie 
ludzkie nie pamięta chyba tak licznych, ta­
kich gorących i takich gorączkowych obja­
wów owego pragnienia i owej niechęci, jak 
objawy, przyniesione przez ostatnich lat kil­
ka. Naczelnicy państw i dyplomaci nie u- 
stają w pomysłach i trudach, aby utrzyma­
nie pokoju ułatwić i dać ruchowi pokojowe­
mu jak najsilniejsze podpory. Ludy zaś nie 
zaniedbują niczego, ażeby swój udział, swoją 
aprobatę i swoje zadowolenie z pokojowej po­
lityki wyrazić jak najszczerzej i jak najja- 
skruwiej. Wiec z jednej strony konfereneya i 
trybunał rozjemczy w Hadze, niezliczone od 
wiedziny i podróże panujących i ministrów, 
szereg zbliżeń, obrachowanych na zgodne za­
łatwienie pewnych grup spraw spornych, po­
rozumienie austryacko-rossyjskie, włosko-an- 
gińskie, francusko-włoskie i francusko-an­
gielskie — z drugiej entuzyazm mas ludo­

wych i gorące echa w parlamentach z oka- 
zyi wymiany wizyt władców.

Szczególnie owe ententes budzą powszech­
ny i poniekąd uzasadniony optymizm. Dlate­
go może uzasadniony, źe te formalne, wiel­
kie przymierza przypominają zawsze ów słyn­
ny płaszcz z historyi Rzymu, w którego fał­
dach ukryte były i wojna i pokój; porozu­
mienia zaś służą istotnie i praktycznie spra­
wie pokoju, rozwiązując trudne albo wątpli­
we pytania, niszcząc albo oddalając trudno­
ść', łagodząc zwłaszcza apetytów rozdźwięk 
i sprzeczność.

Na razie Paryż jest punktem środ­
kowym, a raczej dośrodkowym fali poko­
ju. — Bo trzeba przyznać, że Francya we 
wszystkich tych sprzecznościach i serde­
cznościach odwzajemniła się tylko za wzglę­
dy jej okazane. Tak było z Włocham tak 
z Anglią, tak jest z Hiszpanią, której przedo­
statni premier ostatni swój występ ministe- 
ryalny poświęcił hołdowi na cześć Francyi.

Dzięki tym zjawiskom optymiści są, gó­
rą Czy i tym razem, jak tyle razy w prze­
szłości, prawo powrotnej fali nie zawiedzie, 
czy dzisiejszej pogody nie zmiotą chmury, 
dotychczas jeszcze schowane za widnokrę­
giem. na to naszemu pokoleniu przyszłość 
już zapewne odpowiedzieć nie zdąży.

Po z p i  nim L w a  M
R z y m , 24 lipca.

(Wystawa ciała Leona XIII. w sali tronowej.— 
W Bazylice św. Piotra. — Kardynałowie. —Przy­

szłe konklawe. — Papabili).

W chwili, kiedy piszę, na placu św. 
Piotra są tłumy, cisną się do Bazyliki, aby 
zobaczyć przez kratę zamkniętej kaplicy św 
Sakramentu (po prawej strome świątyni)

N eść Mstoryom z XVI, stulecia
PRZEZ

TEODOBA JESKE-CH0KIE60.

XX.
(Ciąg dalszy).

żbrojn aamiotu zblizył się w istocie rycerz 
p rzy jJ’ a b'edy się zatrzymał i odsunął 
Sbisk k.e^mu’ kiedy czerwony płomień o- 
UrH<Wa iee'* ^Warz’ zawo' a  ̂kasztelan

Blizkol: f itaj ż® nam waszmość panie Janie.
dla,,» Lospodarową nam zapowiadasz? Ale

8° tak zbrój no?
zi<mi’ objętej pożogą wojny, idę—

Cud , Sl§ stary Kumelski, gdyż on to był. —
W  ® mnie i moich pachołków te przeklęte 

y a ie p o ż a r ły .

V t r r  >y l ,e zrozum' ał słów starego sługi, 
i iepe^ [ y  s'§ kasztelan w niego wzrokiem

Msz? ' '  łb o w ej wojnie waszmość mód 
rz^kł. — Na wesele jedziemy. 

bia,,^ 7  Lały kraj wołoski stoi w płomie- 
na, dn K L°jarowlf1 zdradzili swojego pa- 
inóWi w*eastwo podburzyło lud przeciw 
HajLn5cy’ ksiądz biskup Łuszczyński otruty, 
vę Z asad \CẐ  W0Jska naj‘emn$go zwabiona 

J*zkę i okrutnie pobita. 
półgło7 kospodstr ? — zapytał kasztelan

— Hospodar zamknął się z resztą na­
jemnych chorągwi w Soczawie i czeka na 
rychłą pomoc waszej miłości. Chcesz-li wa­
sza miłość ujrzeć jeszcze księcia w zdrowiu, 
każ trąbić, nie bawiąc, do pochodu.

Kasztelan milczał. Zapatrzony w pło­
mień ugniska, przeżuwał gorzką, żółcią za­
prawioną powieść Kumelskiego i myślał, co 
dalej czynić należy. Tak małżeństwo jego 
córki z udzielnym władcą łechtało jego du­
mę, tak mu tego zaszczytu zazdrościli inni 
panowie, iż ciężko mu przychodziło rozstać 
się z nadzieją tego związku pożądanego. W iel­
kim śmiechem zadowolenia wybuchną wszy­
scy zawistni na wiadomość o nieudanej wy­
prawie weselnej, lisiemi spojrzeniami, zja 
dliwymi uśmiechami kłuć go będą w Krako 
wie fałszywi przyjaciele, na których możne­
mu panu nie zbywało.

Mógłby iść do Soczawy i utrzymać He- 
raklidesa na tronie. Cztery tysiące mieczów 
polskich rozproszyłyby hołotę wołoską na 
wszystkie wiatry. Nie wątp1’! ani na chwilę, 
żeby zwyciężył. Lecz jego krewni, przyja­
ciele i słudzy, nie mogli czuwać ciągle nad 
bezpieczeństwem jego zięcia. Pokonawszy 
buntowników, wróciliby do Polski, zostawia­
jąc Krystynę na łasce Wołochów, niechęt­
nych obcej pani. Wkrótce wypowiedzieliby 
bojarowie po raz wtóry posłuszeństwo znie­
nawidzonemu panu i zemściliby się za klę­
skę, za karę. Jego córkę, jego pierworodną, 
jego ukochaną Krysię zawlekliby na szafiń

Kasztelan, zakrywszy uwarz rękoma, od­
dychał ciężko, stękał. Duma wielmoża brała 
się w jego sercu za bary z mi’ością rodzica. 
Iść, nie iść?...

Niemojewski i Kumelski czekali w nie- 
cierpliwem milczeniu na postanowienie ka­
sztelana. Pierwszemu, szermierzowi nowej 
wiary, było żal ziemi wołoskiej, którą uwa­
żał już za protestancką, — drugiemu było 
żal tronu, na którym pragnął widzieć swoją

córuchnę. Obaj chcieli biedź bez zwłoki do 
Soczawy.

Jeszcze ktoś trzeci czekał z bijącem 
sercem na postanuwienie kasztelana. Krysty­
na, jdąca właśnie do ojca, wysłuchała nie- 
postrzeżona strasznej dia niej powieści Ku­
melskiego. Na pomoc spieszyć, na pomoc, 
jemu, ukochanemu, prędko, natychm iast! — 
wołała jej dusza przerażona.

Ciężko, z trudem dźwignął się kaszte­
lan z krzesła.

— Yalachia tumulus Folonorum — wy­
rzekł głosem złamanym. — Wracamy jutro 
do domu, waszmość panow5e

Rzekłszy to, odetchnął. Miłość rodzica 
zwyciężyła dumę wielmoża.

Z głośnym płaczem, z serdecznym krzy­
kiem rozpaczy, rzuciła się Krystyna do nóg 
rodzica i prosiła, błagała:

— Spieszmy do Soczawy, panie ojcze.... 
do niego.... Nad jego głowa....

Gwałtowne łkanie stargało jej słowa.
Kasztelan objął głowę córki drżącemi 

rękoma i tulił ją, pieścił, ale milczał.

XXI.
Na szczycie wieży strażniczej zamku 

soczawskiego stał Jakób Heraklides, rozglą­
dając się dokoła posępnym wzrokiem uwię­
zionego orła. Szukał wyjścia z klatki kamien­
nej, ale wyjścia nie było. Gdziekolwiek oko 
jego padło, wszędzie zatrzymywało się o gro­
źny, Kopiami i rusznicami najeżony mur u- 
zbrojonego ludu. Wszędzie konie, zbroje, mie­
cze.... Nigdzie najdrobniejszej szczeliny, przez 
którą możnaby się wydostać na błonia sze­
rokie, na wolnośj.

Odwrócił się i spoirzał badawczo w 
twarz rycerza Joachima z Głogowa, który 
stał za nim, rozpatrując tak samo, jak on, 
okolicę. Spojrzenie jego pytało: a teraz co?

Zrozumiał to nieme pytanie komendant zam­
ku, bo odrzekł:

— Może nadciągnie pan Zborowski, 
może pan Łaski dał się przeprosić i przyj­
dzie z pomocą.

Heraklides milczał.
Już dwa miesiące bronił się przed gnie­

wem swoich obrażonych poddanych. Z gar­
stką rycerstwa polskiego i najemnych Wę­
grów trzymał przed bramanr miasta cały 
zDuntowany naród wołoski. Co kilka dni wy­
padał z warowni i rzucał się z wściekłością 
rozjuszonego tura na zbrojne mrowisko. Ol­
brzymi tłum spychał go zawsze z pola, zmu­
szając go do odwrotu, lecz każdą jego w y­
cieczkę przeklinało mnóstwo wdów i sierot. 
Padł Eliasz Tormani, brat Laury, padł prze- 
niewierczy hetman Eernowski, przerzedziły 
się szeregi bo, arów. Buławę naczelnego wo­
dza wziął Stefan Tomża, obwołany przez ro­
koszan hospodarem.

Bronił się Heraklides z zaciętością dzi­
ka, osaczonego w ostępie. Jego oko i miecz 
prowadziła zrozpaczona odwaga straceńca, 
wsparta przez znajomość sztuki wojennej. 
Sam wiódł swój szczupły hufiec do boju, sam 
czuwał na murach miasta. I  byłby był zła­
mał, zdusił dziki gniew niesfornego ludu, 
gdyby zdrada nie była wytrąciła z jego zrę­
cznych rąk środków do obrony.

Jeszcze przed wjbuchem buntu pozba­
wiła go zdrada najwierniejszych doradców i 
najlepszego żołnierza. Biskupa Łuszczyńskie- 
go oderwała , od iego boku trucizna, najem ni­
ków niemieckich, piechotę i puszkarzów zwa­
bił hetman Bernowski w zasadzkę i wymor­
dował, dworzan polskich usunął sztylet skry­
tobójczy.

(Giąg dalszy nastąpi).



ciało Leona XIII., wystawione na pochyłym 
katafalku, tak że głowa jest wyżej, aby mógł 
być lepiej widzianym. Jak wiadomo, Leon 
XIII. podczas ostatnich dni majaczył czasem 
na łożu chordby i wtedy zdawało mu się — 
jednego dnia — że przyjmuje pielgrzymkę. 
Siadywał na łóżku i gestykulując osłabioną 
ręką — jak to był zwyczajny czynić podczas 
przyjęć, wyobrażał sobie, w malignie, że 
przemawia i rozpoczynał mowę po łacinie, 
potem po włosku, wreszcie po francusku, pod­
czas gdy otoczenie z boleścią patrzyło, na 
gaśnięcie tego Lumen in  codo, które, jak ktoś 
dobrze powiedział, było także Lumen in terra. 
Dziś i jutro, pomimo tropikalnego upału, 
Rzymianie pielgrzymują do zwłok. W tyarze 
ze złotej lamy, którą widziałem nieraz na 
Jego głowie za życia, leży Papież wśród 
świec, strzeżony przez gwardzistów szlache­
ckich, w kaplicy klęczy kilku prałatów i 
modli się; od czasu do czasu, jeden z kar­
dynałów, nowoprzybyłych wchodzi, aby po­
żegnać zwłoki i pomodlić się. W rękach 
trzyma krzyżyk i różaniec, widać nogi wy­
stające na katafalku, obute w czerwone pan­
tofle ze złotymi krzyżami, ale tym razem, 
nie wystawiono nóg Papieża po za kratę ka­
plicy, jak to dawniej było w zwyczaju, aby 
wierni mogli pocałować stopy, owszem za­
chowano pewną odległość między katafal­
kiem a kratą. Stało się to, o ile wiem, z 
dwóch przyczyn: najsamprzód ciało, pomimo 
zabalsamowania, dokonanego według starych 
metod, więc powierzchownie — zaczyna się 
psuć przy 30^ stopniach gorąca, a następnie 
ze względów ostrożności, obawiano się ja­
kiej profanacyi, bo w Rzymie nie brak ży­
wiołów socyalistycznych, czy też nawet anar­
chistów. Porządek zresztą jest wzorowy : na 
placu św Piotra stoi wojsko włoskie i policya, 
w Bazylice samej, utrzymują ład karabinierzy 
włoscy, regulując napływ ludu.

Miałem sposobność widzieć Leona XIII., 
po raz ostatni, na łożu śmiertelnem w sali 
tronowej, gdzie po śmierci został wystawio­
ny. Ach! — jakże się zmienił! Rysy prze­
kształciły się do niepoznania po chorobie i 
zabalsamowaniu. Oczy, które niegdyś były 
żywe, zgasły, zapadły się pod zamkniętemi 
powiekami, nos się wyciągnął, usta zapadły. 
Do tego, głowę, owo piękne czoło z s'wizną 
włosów, wsadzono w c’amauro, jak chce ce­
remoniał. Jest to staroświecki czepiec, się­
gający jeszcze zapewne XV. wieku, laki, jak 
go widzimy na portretach Papieży, sławnych 
mistrzów u Juliana II., u Pawła III., na 
płótnach Rafaela i Tycyana. Z ciemno - czer­
wonego aksamitu, z obwódką z białego fu 
terka, czepiec zachodzi na czoło i uszy, czyni 
odrazu z Leona XIII., starożytny zabytek 
historyi. Przy katafalku w sali tronowej pod 
baldachimem trzymali straż gwardziści szla­
checcy, szambelanowie, prałaci; modlili się, 
odmawiając na głos pacierze 0 0 . Peniten- 
cyaryusze, Franciszkanie, pomiędzy którymi 
jest także jeden Polak, spowiednik Bazyliki 
św. Piotra, 0. Serafin Majcher z Galieyi.

Oisza religijna panowała w tej żałobnej 
komnacie, kiedy ją  zwiedzałem. Nie tak było, 
pamiętam, kiedy przed czterma laty prze­
chodziłem przez tąż samą salę tronową na

prywatną audyencyę do saloniku prywatne­
go Ojca św. — Szereg wspaniałych sal po­
przedza tajną antykamerę papieską i jego 
mieszkanie prywatne, jak : antykamera pu­
bliczna z szwajcarami i służbą, potem sala 
gwardzistów, sala gobelinowa, wreszcie sala 
tronowa, poczem idzie antykamera tajna. — 
W wszystkich tych salach dyżurują zawsze 
gwardziści i szambelanowie cywilu: i du­
chowni. Dzisiaj — śmierć trzyma tutaj swój 
dyżur. Wtedy byliśmy w kilku na posłucha­
niu oddzielnem. dr Stanisław Smolka, se­
kretarz krakowskiej Akademii Umiejętności, 
dr. Józef Kallenbach i dr. Kaden, rozmawia­
liśmy przez pół godziny z Ojcem św. i wy­
nieśliśmy tak podniosłe wrażenie z rozmowy 
z Dostojnym Starcem, z powagi, rozumu i 
dobroci, jaka na jego szlachetnej twarzy się 
odbijała. Ojciec św. mówiąc o smutnych sto­
sunkach w Królestwie Polskiem, zwrócił się 
do mnie słow y: J 'a i la parole de l'Empe- 
reur, qoe ce seramieuz chez vous!... jak gdyby 
chciał, aby jego słowa były powtórzone. Od 
tego czasu nieraz przypominałem sobie sło­
wa Głowy Kościoła, żali nadejdzie chwila, 
kiedy się spełnią. — Przed śmiercią samą 
Leon XIII. polecił kardynałom Kościół prze­
śladowany i dał wszystkim, jak się wyraził, 
il ultimo vale (ostatnie pożegnanie).

Wnętrzności, które przy zabalsamowa­
niu wyięli drowie Lapponi i Mazzoni, prze­
niesione zostały o północy w zamkniętym po­
wozie przez kapelanów Marzoliniego i An- 
gelego, w urnie terakotowej do kościoła. SS. 
Wincentego i Anastazego, przy fontanie Tre- 
vi, jak tego chce zwyczaj. Jest to kościół 
dawny parafialny Kwirynału, ztąd ma przy­
wilej przechowywania praecordiów. Dziś zaś 
wieczorem złożą uroczyście, przy zamknię­
tych drzwiach Bazyliki św. Piotra, ciało Pa­
pieża, w trzech trumnach, w tymczasowym 
grobie papieskim, skąd dopiero, za rok może, 
przewiezione zostanie do Lateranu, gdzie 
Leon XIII. grób sobie obrał. Spodziewać się 
należy, że na tjm  pogrzebie nie zajdą takie 
skandaliczne sceny jak z przewiezieniem ciała 
Piusa IX. do Bazyliki św. Wawrzyńca za 
murami. kiedy masonerya urządziła demon- 
stracyę (pomimo, iż pogrzeb odbywał się w 
nocy), kiedy podburzony tłum przyjął kon­
dukt na via Nazionale gwizdaniem, nieprzy­
jaznymi okrzykami i groził, że wrzuci ciało... 
do Tybru.

W atykan nie zawiadomił oficyalnie rzą­
du włoskiego o zgonie. Rząd został też cał­
kiem obojętnym. Tylko dzwony Bazyliki św. 
Piotra i innych kościołów odzywają się ża­
łobnie, ale dawniej z Kapitolu dzwony gło­
siły żałobę. Ostatecznie minister Zanardelli 
powiada słusznie: jeśli mają być oddaue ho­
nory Papieżowi, to winny być monarsze, nb. 
jeśli są stosunki między W atykanem a rzą­
dem. Ale skoro tych stosunków niema, bo 
niema zawiadomienia urzędowego, przeto na­
leży zachować żałobę „negatywną11, t. j. roz 
porządzić zawieszenie wszystkich zabaw i pu­
blicznych uroczystości. Takim sposobem, od­
wołano iluminacyę w dzień śmierci Papieża 
przypada,ącą jako w rocznicę urodzin królo­
wej Małgorzaty.

Po za tern nic, ani królestwo też nie

telegrafują z Racconigi w Piemoncie, z kon- 
dolencyą dc kardynała Oreglii di S. Stefano, 
kamerlenga Kościoła, jak to uczynili inni 
monarchowie ' katoliccy lub cesarz Wilhelm, 
a nawet jakiś rajah indyjski z Jehory

Egzekwie zaś za duszę Papieża odbyły 
się w kaplicy Paolińskiej nie w Sykstyńskiej, 
gdzie przygotowują konklawe. Jakoż już zje­
żdżają jeden po drugim kardynałowie z pro- 
wincyi i zagranicy. Pierwszy, z po za Włoch, 
przyjechał kardynał Kopp. Dziś przybył kar­
dynał Puzyna i stanął kwaterą — jak zwy­
kle — w kollegium polskiem, na Via di Ma- 
roniti, zanim w dniu 31 lipca, zamkną się 
wszyscy purpuraci w Watykanie. Jutro spo­
dziewany jest kardynał Gibbons, arcybi­
skup Baltimory, w Stanach Zjeduoczonych, 
którego przyjazd, ze względu na postępowe 
idee kardynała yankee, budzi zaciekawienie, 
m st także kardynał Svampa z Bolonii. Dziś 
i jutro przyjeżdża jeszcze kilkunastu, tak, że 
w ciągu kilku dni zbierze się około 62 kar­
dynałów, bo z ogólnej liczby 64, brakować 
będzie, jak już jest wiadomem, Celesia arcy­
biskup Palermo, liczący 92 lat i słabowity, 
oraz kardynał Moran z Sydney, w Australii, 
zajmujący posterunek, na którym formalnie 
skazanym jest, aby się zawsze spaźniać na 
konklawe, gdyż sama podróż trwa miesiąc 
czasu. Być może, że ubędzie jeszcze który z 
kardynałów włoskich, bo n. p. kardynał Cre- 
toni w obecnej chwili choruje. Przyszły Pa­
pież musi otrzymać co najmniej 41 głosów, 
t. j. dwie trzecie.

Kardynał kamerlengo Oreglia zajął w 
Watykanie dawne mieszkanie kardynała Le- 
dóchowskiego, kiedy po więzieniu w Ostro­
wie, w r. 1875, prymas przyjechał do Rzy­
mu i dla bezpieczeństwa otrzymał aparta­
ment w Watykanie, w którem, pamiętam, 
miałem sposobność go odwiedzić, już zna­
cznie później, zanim się przeniósł do pałacu 
Autici-Mathei, a potem do Propagandy. Ale 
kardynał Oreglia, przy spisywaniu aktu zej­
ścia Leona XIII., nie odnalazł Pierścienia 
Rybaka, który winien być złamany na 
pierwszem posiedzeniu, t. j. t. zw. kongre- 
gacyi kardynałów Sede vacante. Maestro di 
camera, msgr. Bisleti, oświadczył, iż go nie­
ma i nie wie, gdzie się znajduje. Jest to 
pierścień ołowiany, z wyobrażeniem łodzi 
Piotrowej, którego Papież nigdy nie nakła­
da — służy tylko do pieczętowania brewów 
i jak domyślają się, został w szufladzie biur­
ka Papieża. Tymczasem wszystko już jest o- 
pieczętowane więc nie zostało nic innego, 
jak tylko zamieścić tę okoliczność nie odna­
lezienia się pierścienia w urzędowym akcie 
zejścia. Leon XIII. nosił zawsze, na lewej rę­
ce, pierścień z wielkim szmaragdem, otoczo­
nym brylantami. Pierścień ten wzięła na 
pamiątkę rodzina do Garpineto a na palec 
wsunięto — imitacyę.

I  tak Papież nie obdarzył hojnie ro­
dziny w testamencie, gdyż zapisał synowcom 
tylko to jedynie, co uzbierał z prywatnych 
swoich dochodów w Carpinetto, jak mówią, 
około 100 tysięcy franków, gdyż już poprze­
dnio dawał po trochu z tego prywatnego fun­
duszu hr. Kamilowi Peccemu. Ten zaś fun­
dusz, o którym mówią, że wynosi 35 milio­

nów franków, uzbieranych przez Leona.  ̂
z datków pielgrzymów w ciągu - 0 . , ^ 
którym krążyły oddawna pogłoski, że H  . 
osobnej kasie żelaznej w mieszkaniu 
ża, przeznaczony jest testamentem na * 
sność —  jak zresztą jest naturalnem - 
licy świętej. Nepotyzm dawny, który sp&1 
dował, że książęta rzymscy, jak Doria-J' 
pili, Odeschalchi, Alfieri, Boncompagni, 
hese i t. d. mają dziś wspaniałe pałace, , 
zydencye urządzone za pieniądze chrżes 
stwa, jest już całkiem niemożliwym, Pornl  ̂
że parazytyzm jest jeszcze endemicznym 
Włoszech i że marzeniem każdego Wło ' 
czy to arystokraty, czy osoby z ludu, J ‘ 
wyzysk cudzoziemca.

Ostatecznie co do kandydatów do 1 
ry, to niemasz osoby w Rzymie, któraby 
wyglądała, jak gdyby nie miała wprost
tchuienia od Ducha św. Jeden jest za 
tim, drugi za Capecelatro, trzeci za v* 
tellim Serafinem, ktoś przepowiada — ° ?a ’ 
pę. n. b., przeciw temu ostatniemu os 
czają się w Watykanie.... sediarii,41. J- ®.
służby, w karmazynaeh, którzy obnoszą Ojca

świętego podczas ceremonii. Kardynał Sv** 
pa jest graby i ciężki. Antoni Fogaz^ ’ 
znany powieśeiopisarz jest zdania, że na)1 
szyin byłby Papież cudzoziemiec, może A 
glik, czy Amerykanin.... Oczywiście, • 
autor ma w tern na myśli zakończenie SP° • 
między Watykanem i rządem. Ale, o il0 
się zdaje, chwila ta jeszcze nie nade® ’ 
jest to jednak oznaką czasu, że już zacZ?S-fL 
mówić na przyszłość o Papieżu nie — 
chu. Wszakże Ojciec Hecker, Amw5*T! ’ 
którego protegował arcybiskup Ireland, ® . 
wiał myśl zinternacyonalizowania wszyst*1 
urzędów watykańskich, aby je znioderl1 
zować.

Wszakze kadydatami są: Gotti, S. Y* 
nutelli, Sarto, Rampolla, Capecelatro. 
ostatni jest w sędziwym wieku, ale ma %  
i inteligentny i pobożny, tylko ż e  już ma 
lat. Czyż to on byłby ignis ardens di.ateg°! 
że z prowincyi, gdzie w bliskości wybu<m 
Wezuwiusz ?•

Hieronim Gotti byłby Papieżem, nie P°_ 
Utykiem, ale pobożnym, a przytem energ16? 
nym i rozumnym. Kardynał Rampolla bę *Z1J  
niewątpliwie jednym z wielkich wyborco 
na Konklawe, będzie rozporządzał orszaki0,1 
jakich 2 ) głosów. Konklawe rozpocznie 
31 b. m. Zdaje mi się że kardynałowie aU
stryaccy zbiorą się przed wstąpieniem

-

dc

Watykanu na Konklawe, w ambasadzie *u' 
stro-węgierskiej u posła hr. Szeezena, na n»J 
rady co do dezyderatów ogólnych, jak teg 
położenie wymaga. Być może, że ich kandp 
datami będą S. Vanutelli i II. Gotti.

Wiadomą jest rzeczą, że sekretarze111 
Konklawe został msgr. Merry del Yal, hJV 
kandydat do nuncyatury wiedeńskiej (w mi0,1' 
sce ks. Volpiniego, który uległ atakowi 
plektycznemu w kilka dni po zamianowani’1 
go). W kaplicy Sykstyńskiej urządzają ju  ̂
baldachimy, fotele, stoły dla każdego z Pur 
puratów,

Watykan wszedł w peryod o b c h o d ó w  

żałobnych, interesów Konklawe i przyg0*-0. 
wań. Konklawe skończy się zapewne 2 l013
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Z życia wicSniaMi Amcryii zacnodoicj.

(Z angielskiego).

III.
(Ciąg dalszy).

Po tych wyjaśnieniach usiedli oboje i 
długo milczeli. Ostry szelęst skrzydeł szarań­
czy słychać było przez okna, a duży ptak 
jakiś podlatywał z hałasem pośród gałęzi 
topoli.

— .Dziś już nic. poradzić nie potrafi­
my — rzekła nareszcie Agnieszka z Szy- 
gnacyą. — Trzeba się zgodzić ze swoim 
losem

Will podskoczył.
— Zgodzić się?...
Przerwał, a po chw ili:
— Tak, — rzekł — rzeczywiście ; gdy­

byś tylko nie była została żoną E d a ! Jak 
mogłaś to zrobić?

— Och ! ja nie wiem — odrzekła, zmę­
czonym ruchem odgartując włosy z czoła. — 
Wtedy myślałam, że dobrze robię.... a teraz, 
już się stało, niepowrotnie....

Powiedziała to tonem ponurej rozpaczy 
i niesłychanej rezygnacyi.

Will podszedł w stronę okna. Ed był 
wtedy tak pięknym i ponętnym młodzień­
cem, że nic w tem nadzwyczajnego, iż wy­
szła za niego. Życie czasami miinowoli nami 
kieruje.... Nagle odwrócił się ze stanowczym 
i rozkazującym prawie wyrazem w oczach i 
głosie.

— Jest na to środek, Aggie, —- rzek ł.— 
A teraz, posłuchaj mnie. Popełniliśmy błąd 
straszliwy, zmarnowaliśmy siedm lat naszego 
życia, ale nie mamy żadnej potrzeby marno­
wać resztę. Pozwól, nie przerywaj mi je ­
szcze. Wracam, z sercem tak samo przepeł- 
nionein miłością dla ciebie, jak dawniej. Nie 
powiem ci ani słowa więcej o Edzie; prze­
szłość niech zostanie przeszłością. Chcę zjtobą 
pomówić o przyszłości.

Ona patrzyła na niego oślniona z za­
dziwienia, gdy mówił dalej :

— Zarobiłem sobie pieniądze, Posiadam 
czwartą cąę.ść zysku w pewnym interesie i 
ofiarowano mi stałą posadę dyrektora na li­
nii Santa-Fe, jeżeli tylko zechcę tam powró­
cić. Mój wózek czeka na dworze. Chciałbym 
wrócić do Cedarville z tobą razem.

— Och 1 Will ! — zawołała — na mi­
łość Boga! nie mów więcej !

— Poczekaj! — rozkazał krótko — 
słuchaj co ci powiem. Żyjesz tutaj w tern 
piekle, uwięziona wraz z dwoma krukami, 
którzy odbierają ci życie, skubiąc dziubami 
twoje ciało. Zabiją ciebie, widzę to ; umrzesz 
na wolnym ogniu. Nie możesz ani wyjść, ani 
użyć żadnej przyjemności. Zycie dla ciebie 
jest jedną w ieką katuszą.

Jęknęła z rozpaczy i niepokoju i od­
wróciła się od niego. Ramiona jej unosiły

się konwulsyjnym ruchem, gdy płakała, ale 
pomimo to słuchała tego co mówił. Will 
zbliżył się i rękę oparł na krześle, na któ­
rem siedziała.

Głos jego drżał i łam ał się, gdy mówił:
— Mamy tylko jedyną drogę wyjścia, 

Agnieszko. Chodź ze mną. Jeste.a mu zupeł­
nie obojętna; dla niego żona jest tylko słu­
gą; sługę, zastąpić można bardzo łatwo. — 
Ty nie możesz tego wytrzym ać! — całe 
twoje istnienie teraz, to tylko powolne ko­
nanie. Chodź! — Trafia ci się jeszcze spo­
sobność do życia inaczej. Nie płacz, błagam 
c ieb ie!

Agnieszka nic nie mówiła, ale płacz 
jej nie był już tak gwałtowny; głos Willa 
coraz więcej stanowczy, uspokajał ją.

— Jadę na Wschód, a może nawet do 
Europy; kobieta, która by chciała mi towa­
rzyszyć, nie będzie miała, nic innego do ro­
boty, tylko wypoczywać i wzmocnić się na 
zdrowiu. Ty cierpiałaś przezemnie; moim 
obowiązkvm jest poświęcić resztę życia na 
to, aby ciebie uczynić szczęśliwą. Chodź! 
Moja żona usiądzie obok mnie na pokładzie 
statku, który uniesie nas daleko i będzie pa­
trzeć wieczorem na wschód księżyca. Będzie­
my przechadzać się razem nad brzegiem 
morza, i pozostaniemy tam do tej pory, do­
póki ona nie wróci do sił, dopóki na poli­
czkach jej nie wyżłobią się znowu dołeczki, 
dopóki sama zechce. Nie zaznam spokoju do­
póty, dopóki oczy jej znowu uśmiechać się 
nie zaczną.

Powstała z miejsca czerwona, przera­
żona, z przyspieszonym oddechem, poruszona 
do głębi tym wibrującym głosem ; ale mówić 
nie mogła.

Will złożył lekko rękę na jej ramieniu

i znowu opadła na krzesło, bezwładna, j*^ 
senna. Ciągnął dalej swoją prośbę, a głos jeg° 
i spojrzenie miało hipnotyczną władzę

Nie było tu mowy o fizycznej nami?' 
tnośc i; Will czuł się opanowany uczucie® 
wielkiej litości, wyrzutów sumienia i łag0' 
dnej tkliwości połączonej z rozrzewnieniern- 
To, co czuł teraz dla t 3j kobiety, nie by*° 
podobne do uczucia, którego doznawał dl* 
ślicznej dziewczyny, której ona obecnie ci0' 
niern tylko była; piękności jej, pełnej obi0' 
tn ij na przyszłość, brakło warunków do sto* 1 
sownego rozwoju. Ale czuł się odpowiedzią*' 
ny za jej nieszczęścia i pełen pragnieniai 
żeby naprawić wszystko to, czego był be*' 
pośrednim sprawcą. To, co chciał uczynią 
nie było ani podejrzanem, ani takiem, czeg0 
by się miał wstydzić lub zapierać. Takie wy' 
padki zdarzają się często w tych okolicach 
Zresztą, r ie  dbał wcale w jaki sposób l’1' 
dzie sądzić go będą. Niespokojna jego dusz* 
dawała się unieść prądowi, którego nic p°' 
wstrzymać nie było wstanie.

— A potem — mówił dalej — skór0 
wrócisz do zdrowia, pojedziemy do HoustoDi 
albo do jakiej innej miejscowości w Tex*&i 
gdzie zbuduję dla mojej żony dom taki, ż0 
oczy jej zabłysną radością. Chów bydła <**■ 
nam tyle, że życie łatwo płynąć nam będzi0; 
Moja żona będzie mogła mieć fortepian 1 
książki, będzie chodzić na koneerta i do te*' 
tru. Chodź! cóż myślisz o tern wszystkiem '■ 

Słowa Willa wywoływały w jej umy' 
śle czarowne, olśniewające obrazy. Promienn0 
cienie snuły się przed jej oczyma, pokryw*' 
ląc mglistą, ponurą rzeczywistość obecneg0 
jej nędznego życia.

(Dokończenie nastąpi).
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* sierpnia i wtedy, wyjdzie na balkonik ze- 
^fgtrzny Bazyliki św. Piotra kardynał Mac- 

(jako najstarszy z dyakonów), aby obwie- 
“<H(i nowego Papieża. A czy ten wyjdzie po-

na ten sam balkon, aby publicznie po- 
|J°gosławić lud? Zdaje się, że nie. Udzieli 
r°gosfawieństwa z wewnętrznego ganku w 
śc ie le  sam”!®, jak uczynił Leon XIII....

* *
*

(Telegramy).
Rzym, 28 lipca, We wczorajszej kon- 

?regacyi wzięło udział 52 kardynałów. KMku 
wdynałów ze względu na wielkie upały za­
oponowało, aby wstępne czynności do kon- 

p e  wcześnie się odbyły w kaplicy Sykstyń- 
8"ięj i by już o g. 11 można było przystą- 
f1]  do wyboru. Pod komendę ks. Chigi od- 
P*tto wszystkie straże watykańskie, 

f , . Rzym, 28 lipca. Wczoraj przed połu- 
wylosowano apartamenty dla kardy- 

b#łów na konklawe. W nowej kaplicy przy- 
I gotowano apartamenty dla tych kardynałów, 

5rzypy podczas konklawe zachorowali.
Rzym, 28 lipca. Słychać, że Kollegium 

^ d y n a lsk ie  wystosowało notę do mocarstw, 
^.której oświadcza, że stosownie do stano­
wiska, zajętego po śmierci Piusa IX., prote­
stuje przeciw obecnemu stanowi co do pań- 
Swa kościelnego i świeckiej władzy Papieża. 
Odmieniają, że kardynałowie, którzy przy 
®woj-§tn mianowaniu składali przysięgę, że 
®?dą bronili praw papiestwa, uważali za swój 
^owiązek podczas obecnego interregnum, 
Znaczyć, iż trwają na tern samem stano­
wisku,

Belgrad, 28 lipca. Wczoraj przed po- 
‘Udniem, w kaplicy austro-węgierski ego po- 
^lstwa, t. j. w jedynej świątyni katolickiej 
Pjdgradu, odbyło się nabożeństwo za Papieża 
™ zięli w niem udział także członkowie in- 
»ycb poselstw, należący do wyznania kato­
lickiego, między nimi członkowie poselstwa 
^oskiego.

Paryż, 28 lipca. Agencya I:Iavasa do- 
®°si, że prezydent gabinetu Corabes nie 
Weźmie udziału w dzisiejszem żałobnem na­
bożeństwie za Papieża, w kościele Notre Daine.

Santiago de Ołiile, 28 lipca. Większość 
Glonków ciała dyplomatycznego zaprotesto­
wała przeciw mowie, wygłoszonej przez kazno­
dzieję podczas nabożeństwa za duszę Papieża. 
Eząd tutejszy w ofieyalnej prasie wyraża u- 
"olewanie z powodu tej mowy atakującej 
gwałtownie rząd włoski.

Stanowisko Leona, XU|,
w olbec wiedzy i nauki.

Leon XIII. mógł śmiało do siebie (sto­
sować słowa Horacego: „Nihil humaniim a 
Oe alienum csse puttyfy11. W imponującym już 
‘,adią swą liczbą szeregu encyklik, które o- 
^azały się w czasie pontyhkatu tego Papieża, 
Poruszył on wszystkie snrawy, jakiemi zajmo­
wało się nowoczesne społeczeństwo. Nie uszła 
jeż jego uwagi żadna ze zdobyczy ducha 
Mzkiego, bo w tym duchu widział on od­
ęcie Boga.

Jako Namiestnik Chrystusa przypominał 
on nauce nieustannie, że powinna pozostawać 
w zgodzie z naukami rzymskiego Kościoła. 
Nie ogianiczał się zresztą na samem nawo­
ływaniu do tej zgody, lecz popierał swoje 
uwagi argumentami, które chlubne składają 
świadectwo jego erudycyi.

W t. z w. encyklice Kanizyusza z dnia 
1 sierpnia 1897 podnosi Leon XIII., jako 
rzecz niezmiernie doniosłą popieranie i obro­
nę religii przy pomocy sztuki i wiedzy. 
„Gdyż — powiada — jeśli były w ogóle kie­
dy czasy, które wymagały obrony wiary 
świętej rynsztunkiem nauk i wiedzy, to 
chwila obecna zwiększyła tę potrzebę jeszcze 
bardziej w obec skwapliwości, z jaką przeci­
wnicy religii starają się wyzyskać na swą 
korzyść postępy ducha ludzkiego. A więc w 
pogotowiu stanąć powinny siły równorzędne 
dla odparcia tych ataków', — stanąć powin­
ny, należycie i w porę obsadziwszy stosowne 
posterunki, wydzierając przeciwmikom broń, 
za pomocą której usiłują oni zniszczyć zwią­
zek Boga z cz ło w iek iem S z ło  więc Leono­
wi XIII. o to, by wyłamującej się z pod 
zwierzchnictwa Kościoła nauce przeciwsta­
wić wiedzę zgodną właśnie z Kościołem. 
Z tej też przyczyny wskazał uroczyście św. 
Tomasza i jego dzieła jako najwyższą normę 
w zakresie nauk. Encyklika „Aetern- p  itris“, 
(z 4 sierpnia 1879) podniosła wspomniane­
go świętego do godności patrona wszelkiej 
wiedzy.

^ K t o  uważnie przypatruje się smutne­
mu położeniu naszych czasów — pisze w 
niej Leon XIII. — kto bada stosunki nasze­
go życia prywatnego i publicznego, przyzna 
niezawodnie, że właściwą przyczyną wszyst­
kiego złego, które nas ugniata, a także tego, 
którego obawiamy się, w tem tkwi, iż wśród 
wszystkich klas rozszerzają się i wszędzie 
posłuch znajdują przewrotne nauki rozsze­
rzane przez różne szkoły filozofów. W inna 
więc filozofia zwrócić się napo wrót do swego 
zadania, winna troskliwie bronić prawd obja­
wionych przez Boga i występować przeciw 
każdemu, kto chciałby podać je w wątpli­
wość. Aby zaś mogła spełnić tę misyę, nie 
może ona ani na krok zejść z drogi wyzna­
czonej jej przez Kościół".

W jednym z dalszych ustępów ency­
kliki czytamy wspaniałą pochwałę św. To­
masza.

„Pomiędzy nauczycielami scholastyki, są 
słowa Leona XIII., widnieje jako wzór nie­
dościgniony Tomasz z Akwinu. Niemasz ża­
dnego działu filozofii, którego on nie objął­
by bystrością swego umysłu. W jego roz- 
trząsaniach istoty myślenia, istoty Boga, sub- 
stancyi nie cielesnych, w jego poglądach na 
człowieka i świat zmysłowy, na ludzkie dzia­
łania i działania tego czynniki uderza nas 
bogactwo materyału i stosowne jego przy­
rządzenie, świetna metoda, pewnifcjj prawi­
deł, siła dowodów, jasność i ścisłość wyra­
żenia, wreszcie zdumiewająca łatwość poko­
nywania najbardziej nawet zawiłych i nieja­
snych kwestyj. Jemu jednemu udało się o- 
deprzeć błędy przeszłości i stworzyć niepo­
konaną broń dla odparcia wszystkich tych 
błędów, które zmienna czasów kolej zacho­
wała ula następnych czasów".

Z radością wspomina też Leon X III w 
cytowanej encyklice słynne Akademie, które 
ongi kwitły w Europie, a mianowicie Aka­

demie w Paryżu, Salamance, Tuluzie, Pa­
dwie, Bolonii, Neapolu i t. p. W tych 
wielkich ogniskach życia umysłowego królo­
wał św. Tomasz z Akwinu jako władca nie­
podzielny, a umysły wszystkich, uczniów i 
nauczycieli, opierały się z przedziwną zgodą 
na powadze tego anb Iskiego mistrza.

W niedostatecznem uznaniu św. Toma­
sza widzi Leon XIII. jedną z głównych przy­
czyn, dla czego wielu z katolickich także fi­
lozofów poszło drogami niebezpiecznego no­
watorstwa. Filozofia i teologia winne — zda­
niem wielkiego Papieża — oprzeć się na 
scholastykach, a wówczas unikną niebezpie­
czeństw, któremi grozi im dzisiejszy przewrót.

Także życie domowe i obywatelskie, tak 
bardzo skołatane obecnie, tylu zatrute jada­
mi, zyskałoby, jak wywodzi w dalszym cią­
gu encyklika, dużo spokoju, gdyby w szko­
łach i Akademiach silniejszy kłaść chciano 
nacisk na zharmonizowanie nauk i wiary, 
w duchu Tomasza z Akwinu. Taka harmo­
nia zapewniłaby nawet żywszy i obfitszy w 
dobre owoce postęp na wszystkich polach 
wiedzy. Gruntowna znajomość filozofii scho- 
lastycznej powiodłaby umysły ku szczytnym 
wyżynom, bo filozofia przewodniczką jest 
nauk, ona wskazuje im właściwe cele, ona 
prowadzi je  ku źródliskom życia i owiewa 
tchnieniem nieśmiertelności. Nawet nauki 
przyrodnicze, takiern obecnie cieszące się u- 
znaniem, nietylko nie straciłyby nic na tem, 
lecz owszem musiałyby zyskać, gdyby samej 
filozofii przywrócono napowrót stanowisko, 
jakie zajmowała ongiś.

W poglądach swych historycznych Leon 
XIII. trzyma się podobnych zasad. W yjaśnił 
je szczegółowo w encyklice z dnia 18 sier­
pnia 1888 r. Przypomina on tam, jak wielką 
rolę w rozwoju ludzkości nowożytnej ode­
grało papiestwo i wykazuje, że tok dziejów 
musi oprzeć się na Kościele. Ubolewa w dal­
szym ciągu nad tem, iż Listorya staje się 
tak często służebnicą stronnictw, — ona, 
której główną kierowniczką powinno być 
wstrzymanie się od wszelkiego fałszu, gło­
szenie jeno czystej prawdy.

Dnia 9 sierpnia 1878 wydał Leon XIII. 
nowe przepisy o dopuszczaniu badaczy do 
biblioteki watykańskiej i o prawie zużytko- 
wy wania zawartych w niej materyałów. Wi­
dział on, jak żaden, że studyowanie przeszłości 
zatacza coraz szersze kręgi i że często n ie­
stety łączy się ono z tendeucyą wrogą Ko­
ściołowi. Owóż za najlepszy sposób odparcia 
fałszów, z których kuto broń przeciw insty- 
tucyi kościelnej, słusznie uznał otwarcie do­
stępu do nieprzebranych skarbów biblioteki 
watykańskiej. Duia 18 sierpnia 1883 zostały 
archiwa, watykańskie uroczyście otwarte, a w 
maju 1884 powstał przy nich instytut pale- 
ografii i krytyki historycznej dla popierania 
studyów i prac w obronie Kościoła i Pa­
piestwa. •

Także archeologii użyczał Leon XIII. 
wydatnego poparcia.

Jako rzecz bardzo charakterystyczną 
podnieść naUży, iż bardzo żywo interesował 
się rozwojem nauk przyrodniczych. W roku 
1886 wznowił papieskie Stowarzyszenie przy­
rodnicze, przyczem dobitnie zaznaczył, że 
właśnie obecnie, gdy przeciwnicy Kościoła 
wyzyskują dla swych celów powagę nauk 
przyrodniczych, powinni katolicy gorliwiej 
niż kiedykolwiek pielęgnować owo studyum.

W tym samym celu polecił Leon XIII. 
w roku 1891 odnowić i pomnożyć inwentarz 
watykańskiego obserwatoryum, by świat prze­
konać że Kościół bynajmniej nie pragnie 
gnębić prawdziwej nauki, lecz owszem sam 
ją  miłuje i popiera.

Aby młodzież ochronić od niebezpie­
czeństw, grożących jej na zewnątrz, popierał 
Leon XIII. z całą energią wolne Uniwer­
sytety katolickie, obsypującje licznymi dowo­
dami swej pieczołowitości i łaski.

W ogóle przez cały czas swego ponty­
fikatu nie spuszczał Leon XIII. oka z postępów 
ducha ludzkiego na wszystkich polach wie­
dzy. Wskazać im właściwą drogę, przeko­
nać niewierzących nawet, że nauka powinna 
i może rozwijać się tak, aby nie naruszała 
zasad wiary, lecz przeciwnie użyczała im 
coraz nowego poparcia — oto był jeden z 
owych ideałów, którym oddał się wielki Pa­
pież na usługi.

KORESPOIDEICYE

Londyn, 23 lipca.

(Niemartwy sezon martwy. — Termometr a 
zbrodnia. — Epidemia morderstw. — Angielska 
procedura kryminalna. — Od sędziego policyj­

nego do szubienicy.)

Tegoroczny sezon ogórkowy roi się od 
niezwyczajnośei, które pozbawiają go niemal 
zupełnie piętna martwoty.

Niedośó, że impet zdarzeń politycznych 
wzbrania wypoczynku nerwom i umysłom— 
przybywa sporo jeszcze spraw innych, utrzy­
mujących uwagę ogółu w ciągiem naprę­
żeniu.

Zwolennicy denerwującej lektury mogą 
jej obecnie chłonąć do syta. Pisma przepeł­
nione są „sensacyami" — i jakby naumyśl­
nie dla przerwan.a ospałości letniej żaden nie­
mal tydzień nie przejdzie bez wstrząsających 
jakichś wypadków. Pierwsze wśród nich miej­
sce zajęły obecnie morderstwa, potwierdzając 
tym sposobem orzeczenie statystyki, że zbro­
dnie termometr żyją z sobą w przedziwnej 
zgodzie. Wybuchła w Anglii z nastaniem 
upałów istna epidemia morderstw. „Mistrz" 
Billington pracuje niestrudzenie, a jednak 
nie może podołać zadaniu. W tej chwili n. p. 
czeka w więzieniach około 20 morderców na 
dotknięcie jego ciężkiej prawicy. I nie są to 
byle jacy mordercy — same zdumiewające 
pomysłowością okazy! Oto n. p. Irlandczyk, 
który rodzonego syna rozszarpał w kawały 
za pomocą bomby dynamitowej. A tu znowu 
młoda dziewczyna, subretka o figlarnej tw a­
rzyczce, drobnych, a przecie tak silnyęh rą­
czkach, że zadusiła niemi swą panią! Owdzie 
dwie szykowne damy, zawodowe fabrykantki 
aniołków. Akt oskarżenia podaje na tuziny 
liczbę maluśkich, uprzątniętych przez nie w 
samem zaraniu życia. Poetycznie nastrojo­
na — bo też nazwisko uprawnia ją  do te­
go — guwernantka Kitty Byron, okazuje się 
w świetle wywodów prokuratorskich okrutną 
tygrysicą — wbiła kochankowi sztylet w ser­
ce w chwili i w sytuacyi, kiedy najmniej tego 
mógł oczekiwać. Dwaj żołdacy, zaledwie wró­
ciwszy z południowej Afryki, skutkiem bła-

i litiatoei nmmm,
(Emma Jeleńska: Dwie ostatnie powieści: „Dwór 
wHaliniszkacli“ i „Z miłości". Nakłady Gebeth­

nera i Wolffa w Warszawie; 1908 r.).

Już „Panienka" zwróciła na p. Emmę 
żeleńską baczniejszą uwagę czytelników i kry­
tyk’ Pierwsi z rosnącem zajęciem pochła­
niali karty i rozdziały jej barwnej, serdeczną 
Miłością wszystkiego co nasze, rodzime, o- 
Wianej opowieści; ostatnia stwierdziła ze 
Pozerem zadowoleniem fakt, iż przybył nam 
ft°wy talent, nad którym nie godzi się przejść 

porządku dziennego.
I w istocie na szpaltach wszystkich nie­

mal poważniejszych dzienników i wydawnictw 
Peryodycznych polskich, ukazały się oceny 
Panienki", dla autorki wysoce przychylne i 
Zachęcające do dalszych na wdzięcznem, acz 
W obec dzisiejszych wymagań niekażdemu 
fastępnem polu.

Zalewają je coprawda tuziny całe gra- 
ńńaanów i przedewszystkiem grafomanek, 

tyle powołanych po temu, ile odważnych 
1 natarczywych, ale trafi się wśród tej ple- 
M  i zdrowe ziarno, które nagradza stałym 
sprawozdawcom sowicie wszystkie przykrości, 
°<łczuwane przez nich przy odczytywaniu 
stosu całego miernot i ni mżytków.

P. Emma Jeleńska nie zawiodła pokłada­
nych w jej talencie nadziei. „Dwór w Hali­
n k a c h " ,  to n o w y  barwny obraz z życia zie­
miańskiego, owiany ogromną sympatyą, pełen 
tycia i prawdy, pozbawiony sztucznej pozy i
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egzaltowanego przeczulenia. Pióro autorki 
pozbywa się tutaj cech niewieścich, mężnieje; 
sceny drastyczne traktowane są dyskretnie, 
ale z pełną zarazem prawdą życiową, wpro­
wadzone do fabuły typy przeważnie dodatnie, 
kilka bardzo pięknych, cyzelowanych z ogro- 
mnem amatorstweni?

Dwa światy maluje p. Emma Jeleńska 
w swej opowieści: inteligencyę wiejską na 
Litwie i sporą dozą kosmopolityzmu owianą 
garstkę Polonii w Kzymie, k tó ra — jak ktoś 
zupełnie słusznie zauważył — uważa się za 
stałą reprezentacyę polską przy Watykanie. 
Obrazy rzymskie: Mszę papieską, przyjęcie 
pielgrzymki, audyencyę u Ojca św. — kreśli 
p. Jeleńska zajmująco, wywołuje niejedno­
krotnie pożądany nastrój, talent jej jednak 
nabiera dopiero właściwej siły i plastyki, 
skoro autorka przenosi się do litewskiego 
dworu w Haliniszkach lub do Wilna.

Bzesza ziemiańska, wieś polska ze wszyst- 
kiemi jej czarami, zaletami i wadami, trady- 
cyami i zwyczajami, nieraz tak oryginalnymi, 
to dopiero teren, po którym p. Jeleńska porusza 
się z całą swobodą, który poznała i wyczuła 
na wskroś. Dzięki też temu poznajemy śliczny 
typ pani marszałkowej, kobiety wielkich cnót 
opywatelskich, prawdziwej matrony polskiej; 
typ dawnego wyborowego marszałka, naszki­
cowany wprawdzie zaledwie, ale jaki żywy, 
sympatyczny; wreszcie przepięknej dzieweczki 
polskiej, złotowłosej Zośki, która była „ja­
snym promykiem" dworu w Haliniszkach i 
stała się też główną bohaterką powieści.

Obok nich cała galerya poste ci, żywcem 
ze świata na papier przeniesionych, oddycha­
jących też pełną piersią, czujących i działa­
jących.

Fabuły powieści streszczać nie mamy

. lipca 1903.

zamiaru: po wielu przejściach i zawodach 
złotowłosa Zośka poślubia swego Jerzyka i 
osiada w opuszczonym przez matkę, zanie­
dbanym Białym dworze, by tutaj zżyć się 
z ludem, koić jego łzy, ulżyć biedzie, oświe­
cać i umoralniać ciemne rzesze. Przybyła w 
ten sposób nowa placówka, która ostoi się 
mimo wszelkie nieprzyjazne powiewy i za­
machy, a takich potrzeba nam jaknajwięcęj.

Natchnąć społeczeństwo gorącem umi­
łowaniem ziemi — rodzicielki i żywicielki — 
to przewodnia myśl i tendeneya pięknej po­
wieści p. Emmy Jeleńskiej. Przyklasnąć jej 
tylko można.

Druga z wspomnianych w tytule niniej­
szej notatki powieści, jest w przeciwieństwie 
do „Dworu w Haliniszkach" typowym wytwo­
rem pióra niewieściego.

„Z miłości" — nie jest rzeczą chybioną, 
stawiam ją jednak mimo wszystko niżej od 
poprzednio omówionego dzieła. Panna dojrza­
ła — nie podlotek — wychodzi za mąż z m i­
ło ś c i ,  Upatrzony przez nią na dozgonnego 
towarzysza złej i dobrej doli, jest człowiekiem 
wytrawnym, pracującym z niekłamanym za­
pałem dla dobra ogółu, typowym — jakbyśmy 
go nazwali — społecznikiem, ale w tem do­
brem znaczeniu wyrazu. Pobrali się z miło­
ści i zamieszkali w większem mieście. On 
otoczył ją  wygodami, nawet zbytkiem, starał 
się, bj zadosyć uczynić każdemu jej pragnie­
niu, każdej fantazyi nawet, ona jednak wy­
marzonego w rozegzaltowanem panieńskiem 
serduszku szczęścia w małżeństwie tem nie 
znalazła: widziała związek ciał, a pragnęła 
przecie związku dusz; śniła o wspólnej pracy, 
o poznaniu każdej myśli swego męża; on 
tymczasem w tym kierunku był dla n i°’ zawsze 
zamkniętą na dziesięć zamków księgą, nie

wywnętrzał się z trosk swoich, prac i pla­
nów na przyszłość; mimo całej swej miło­
ści i prawdziwego uczucia był obcym, zu­
pełnie obcym.

Koźdźwięk zakradał się do tego stadła 
z m i ł o ś c i  coraz silniejszy, aż doprowadza 
wreszcie do katastrofy. Opanowana groźną 
melancholią kobieta, znaj luje spokój upra­
gniony w nurtach płynącej u stóp jej mieszka­
nia rzeki. Nie zrozumieli się — oto całe nie­
szczęście ich wspólnego pożycia, grób ich przed­
ślubnych marzeń i rojeń. Wprawdzie mąż 
po długiej walce, po błąkaniu się po ma­
nowcach, odstąpił od swoich zasad i zmienił 
taktykę postępowania w obec żony — było 
już jednak za późno.

Zamiast koić ból w objęciach kuzyna, 
który ją  niewolił i podbijał odmienną naturą: 
szczerością, otwartością i płomiennym zapa­
łem, wolała pozostać uęzciwą * rzuciła się w 
fale rzeki.

W przeciwieństwie do „Dworu w Eali- 
niszkach", wprowadza p. Jeleńska w ostatniej 
swej powieści zaledwie kilka tylko postaci, 
na których tle wyraźnie rysują się typy 
obojga małżonków i kuzyna. Szczególniej 
pierwsze dwa malowane nadzwyczaj drobiaz­
gowo, bez pominięcia choćby najdrobniejsze­
go, do uwypuklenia postaci potrzebnego rysu, 
ale malowane po kołńecemu. Nie poczytuję 
tego za wadę, podnoszę jedynie dla charakte­
rystyki techniczne’ strony danej powieści. 
Obydwie prace p. Emmy Jeleńskiej przeczy­
tać szczerze radzimy. Zasługują na to rze­
telnie. Mre.



hej sprzeczki zabijają policjanta, jakby to 
był Boer z pod Oolenso. Podoficer Dongal, 
ożeniwszy się dla majątku z 60-letnią miss 
Holland, przed 4 jeszcze laty zgładziwszy ją  
umiejętnie — teraz dopiero spotka się z ka­
rzącą dłonią sprawiedliwości...

Pozostawiam rejestr ten niedokończony, 
bo przypuszczać wypada, że przytoczone przy­
kłady dają dostateczne pojęcie o dzikości, do 
jakiej dojść może człowiek.

Byłoby zaś grubym błędem mniemać, 
że brak może w Anglii odstraszającego przy­
kłady kary Przeciwnie — nigdzie może na 
całym świecie nie ma zbrodniarz tatr mało 
szans wyjścia obronną ręką, jak tutaj. Poli­
c ja  angiełska zasłużenie cieszy się sławą 
sprytu i sumienności; nie szczędzi ona tru ­
du ni pieniędzy, by wytropić zbrodniarza. 
Bywały wypadki, w których po kilkudziesię­
ciu agentów zaprzęgano do pracy, tysiące 
funtów szterlingów wydawano bez namysłu — 
ale w końcu skutek uwieńczył dzieło i spraw­
ca zbrodni, o którym wszystko zdawało się 
twierdzić, że musi niewykrytym pozostać, 
wpadał nakoniec w ręce władzy A skoro 
raz stanie przed sądem, wówczas biada mu. 
Sprawiedliwość nie bawi się tu w sentymen- 
ta, nie uznaje momentów łagodzących: bie­
rze życie za życie. Wypadki ułaskawienia są 
nadzwyczajnie rzadkie tak, iż zbrodniarz n i­
gdy nie może liczyć na ocalenie tym sposo­
bem. Zatwierdza zresztą karę śmierci od cza­
su pierwszych lat rządów królowej Wiktoryi 
na jej żądanie, — minister sprawiedliwości 
a nie monarcha, który nieraz łatwiej może 
dałby się unieść uczuciu litości, niżeli zawo­
dowy strażnik prawa.

Zazwyczaj ułaskawienie przypada w 
udziale tylko bardzo młodym zbrodniarzom. 
Pod rządami królowej Wiktoryi utarła się 
była gwoli jej praktyka, że na kobietach n i­
gdy nie spełniano egzekucji. Odkąd jednak 
Derło spoczęło w męskich rękach, zapanował 
i na tem polu system równouprawnienia 
obojga płci.

Odstraszać powinna w Anglii od zbro­
dni — a jednak nie odstrasza — procedura, 
której poddają sprawcę władze. Po uwięzie­
niu dostaje się on w ręce sędziego policyjne­
go, powołanego do przeprowadzenia śledztwa, 
następnie przed sąd przysięgłych, poczem 
następuje już tylko wyrok i jego wykonanie.

Sędzia policyjny bada zebrany przez 
policyę materyał dowodowy i orzeka, czy 
wystarcza on, by wnieść oskarżenie. Nie­
skończenie długi szereg świadków przesuwa 
się zazwyczaj przez śledztwo. D niam  i tygo­
dniami stają coraz to nowi i coraz bardziej 
piętrzy się zabójczy materyał dowodowy — 
zatem świadkowie, którzy ofiarę znaleźli, po­
tem ci, który agnoskowali, którzy wykryli 
gwałtowny sposób śmierci, którzy widzieli 
ofiarę tuż przed tragicznym jej końcem, którzy 
obserwowali sprawcę zbrodni, rozpoznali broń 
morderczą, którzy znają stosunek sprawcy 
do ofiary i t. d. i t. d. ciągle świadkowie i 
świadkowie a morderca piekło przechodzi, pa­
trząc i słysząc, jak przybywa ogniwo do 
ogniwa w łańcuchu tworzącym się, aby go 
zadusić!

Wszyscy mówią, on jeden tylko, mor­
derca, nie ma głosu.

Nie ma go także wówczas, jeśli pra­
gnąłby zrzucić z siebie bodaj część brzemie­
nia winy przez przyznanie się do niej. Jestto 
surowo wzbronione. Sędzia nie przyjmie ta­
kiego zeznania. Oskarżenie musi samo ob- 
jektywnie, bez żadnego przyczynienia się z 
jego strony wykazpć niewątpliwie, kto po­
pełnił zbrodnię. Zbrodniarzowi wolno tylko 
bronić siebie. Wolno mu też przeciwko 
świadkom dowoduwym stawić, ile chce, 
świadków odwodowych. Zazwyczaj w poczu­
ciu winy nie czyni tego — siedzi, milcząc. 
Straszne zaprawdy milczenie, zbrodniczej, 
trwogą o swe życie nękanej duszy, pośrodku 
sędziów, prześladowców, z widmem szubie­
nicy przed oczyma!

Bozprawa przed sądem przysięgłym jest 
właściwie wznowieniem tej samej procedury, 
któią przeprowadziło śledztwo. Zbliża się 
chwila wyroku Powoli, rozważnie roztacza 
prokurator obraz materyału dowodowego; z 
tą samą skrupulatnością stara się obrońca 
wykazać słabe strony tej budowy. W prze­
mówieniach tych uderza obcych pewna o- 
schłość — ani śladu w nich patosu tak mo­
dnego na kontynencie. Fakta tylko i fakta — 
nieubłagana logita. Wreszcie wysłuchawszy 
wszystkie pro  i contra sędzia je  resumuje, 
a sędziowie przysięgli wydają werdykt. Musi 
on zawierać jednogłośne potępienie oskarżo­
nego, aby mógł zapaść wyrok śmierci.

I  oto zapadł.
Skazaniec może sobie z całą dokładno­

ścią obliczyć dzień, w którym go stracą. 
Wie on, będzie to wtorek, bo w innym dniu 
nie dokonuje się egzekucji — mianowicie, 
trzeci wtorek, licząc od dnia zasądzenia. Zwia­
stuje mu to zresztą dyrektor więzienia naza­
jutrz po ukończeniu rozprawy. Na 72 godzin 
przed egzekucyą doręczają skazańcowi mini- 
steryalne zatwierdzenie wyroku. Odtąd wie 
on na pewne już, że nie masz na świecie 
mecy, która zdołałaby go uchronić od stra­
szliwej pomsty. Niektórzy skazańcy szukają 
jeszcze desb ratunku w błagalnej depeszy

do tronu. Nie zdarzyło się jednak ani razu, 
by na taką prośbę nadeszła odpowiedź.

Czas ucieka. Nadchodzi okropny wto­
rek. Z pierwszym brzaskiem świtu przybywa 
kapłan, aby pojednać grzeszną duszę z Bo­
giem. Na trzy minuty przed godziną 8 rano 
otwierają się nagle drzwi celi i szybkim kro­
kiem wchodzi pięciu czarno ubranych męż­
czyzn. Jednym z nich jest dyrektor więzie­
nia ; komenda jednak w tej chwili przypada 
komu innemu. Jestto mały, barczysty czło- 
wieczeir o jowialnem, czerwonem obliczu. 
Skazaniec poczuje go instynktownie — to 

/„mistrz" Biilington.
Pomocnicy jego w okamgnieniu wiążą 

zbrodniarzowi ręce w tył przechylone — na 
plecach. Dozorca podaje mu łyk koniaku.

Ogłuszony śmiertelną trwogą, nieświa­
domie postępuje delikwent, gdzie go popchną.

W końcu korytarza znajduje się duża, 
pusta izba. Zapełnia ją  w tej chwili około 
dwadzieścia osób z blademi od wzruszenia 
twarzami — to reporterzy pism.

W pośrodku, uczepiony do powały, ko­
łysze się sznur nieszczęsny. Delikwent staje 
pod nim — błyskawicznie pada zbrodniarzo­
wi na szyję pętla, a głowę zakrywa mu bia­
ły płócienny woreczek. Równocześnie rze­
mieniem krępują mu nogi.

W tej chwili opuszcza go już nawet 
kapłan Z przerażającym chrzęstem otwierają 
się raptownie maskowane drzwiczki pod stopa­
mi skazańca — cała tragedya jego walki 
przedśmiertnej ginie tam w głębi, tylko szar­
panie się gwałtowne sznura każe ją odgady­
wać. Trwa to zaledwie parę sekund. Sznur 
wyprężony nie drgnie nawet — w głębi 
spokój, ów spokój dobroczynnej śmierci, któ­
ra nawet zbrodniarzowi daje w końcu uko­
jenie.

K R O N I K A

Lwów , 28 lipca.

— Nabożeństwa żałobne za spokój
duszy Ojca św. odbyły się dziś prz d południem 
dla wiernych we wszystkich kościołach parafial­
nych.

— JE. Metropolita ks. Szeptycki
wyjeżdża we środę na 2 — 3 tygodni do Uniowa 
koło Przemyślan.

— Prof. dr. Antoni Gluziński wy­
jechał na wakacye ze Lwowa. Wraca 1 wrze­
śnia.

— Z Uniwersytetu. Pp. Tadeusz 
Moszyński, Jan Krynicki, Stanisław Medyński, 
Jan Nepomueyn Szenk i Dyonizy Łukjanowicz 
otrzymali na tutejszym Uniwersytecie stopień 
doktorów praw.

P. Józef Borowicz, rodem z Tarnowa, kan­
dydat adwokatury w Nowym Targu, otrzymał 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

— Habilitacya. Grono profesorów wy­
działu prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego przy­
znało dr. Jerzemu Michalskiemu, starszemu in­
spektorowi podatkowemu w Chrzanowie, mniam  
docendi z zakresu ogólnej teoryi skarbowości, 
tudzież austr. prawa skarbowego na podstawie 
wygłoszonego przez niego odczytu habilitacyjne­
go p. t. „Instytucya przedawnienia w austrya- 
ckiem prawie skarbowem".

— Burmistrzem m. Trembowli wybra­
ny został dr. Julian Olpiński.

— W zakładzie ubezpieczenia robo­
tników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny 
we Lwowie zgłoszono w II. kwartale 1903 roku 
ogółem 688 wypadków.

Zakład załatwił w tym czasie 1009 spraw 
wypadkowych, a tytułem rent wypłacił w II. 
kwartale b. r.:

Ascendentom 1323 K. — li., przemijająco 
niezdolnym do zarobkowania 21.605 K. 35 h., 
stale niezdolnym do zarobkowania 111.464 K. 
67 h., wdowom 13.796 K 59 h., sierotom 19.641 
K. 84 h.

Tytułem odprawy wypłacił wdowom 1456 
K. 22 h., tytułom kosztów pogrzebu 2090 K. — 
h., a tytułem kosztów dochodzenia wypadków 
7951 K. 96 h.

Wypłacono nadto wartość kapitałowa rent 
4385 K. 39 h.

Ogółem wypłacił Zakład tytułem odszko­
dowań w ciągu II. kwartału 1903 r. 183.715 
K . 2  h .

Na pokrycie wynagrodzenia rent powyż­
szych i ich wartości kapitałowych wpłynęło od 
1 stycznia 1903 do30czerwcca 1903 r. tytnłem 
premii ogółem: 441.400 K. 33 h.

Dla biednej Józefy Sikosiń- 
skiej nadesłali do administracyi Gazety Lwow­
skiej p p .: Józef G. z Medenic 5 kor., N. N. 
z Chlebowa 2 kor., E. Pechnik ze Lwowa 2 kor. 
razem 9 kor.

A  Wyrodna matka. Pod furtą za­
kładu imienia „Dzieciątka Jezus“ znaleziono 
wczoraj podrzucone 7 -tygodniowo dziecię. Pod­
rzutka oddano do zakładu, a za wyrodną matką — 
którą jest służąca Kornela Matuszewska — 
śledzi policya.

A  Schwytanie zbiega. Dziś przed 
południem przytrzymał jeden z agentów policyj­
nych w mieszkaniu znanego rzezimieszka Gem- 
barzewsldego przy ul. Zielonej 1. 50 zbiegłego 
przed tygodniem z więzienia zakładu karnego 
w Stanisławowie Jana Filunkiewicza.

A  Znaczna kradzież. Do mieszka­
nia p. M. N., urzędnika kolejowego, przy ulicy 
Ossolińskich 1. 11, dostał się wczoraj jakiś rze­
zimieszek i skradł mu całą garderobę i bie­
liznę.

— Zmarli w ostatnich dniach : We Lwo­
wie Jan Skupień, emer. konduktor kolei pań­
stwowych, w 47 r. życia; Honorata Kwaśnie- 
wicz, w 70 r. życia;

w Okocimiu ks. Bartłomiej Unger, tam­
tejszy proboszcz, w 64 roku życia a 37 ka­
płaństwa ;

w Lubniu Władysław Kostecki, urzędnik 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie.

— Wypadek na kolei. Do jednego 
z pism krakowskich donoszą, że w niedzielę w 
nocy usunął się nasyp kolejowy na linii Cha­
bówka Jordanów przy kim. 105 we wsi Skawie.

— Internowany w niższo-austryackim 
zakładzie dla obłąkanych były kupiec Jakób 
Reich, który duia 12 czerwca b. r. rzucił się 
na powóz Najj. Pana na Marialiilferstrasse, zo­
stał wczoraj odesłany do dalszego nadzoru do 
Kulparkowa.

— Żonobójca. Z Wiednia telegrafują: 
Przed tutejszem sądem przysięgłych stanął wczo­
raj oskarżony o morderstwo służący bankowy 
Franciszek Kopecky, który w marcu b. r. zabił 
swoją żonę, z powodu dopuszczenia się przez 
nią zdrady małżeńskiej. Sędziowie przysięgli 
wszystkimi głosami zaprzeczyli pytanie igo do 
morderstwa, a tak samo 9 głosami zaprzeczyli 
pytanie co do zabójstwa. W obec- powyższego 
werdyktu ławy przysięgłych został Kopecki uwol­
niony.

— Straszny wypadek. Podczas wczo­
rajszej jubileuszowej regaty Towarzystwa wio­
ślarskiego w Moguncyi pękła nagle łódź, przy- 
czem 8 osób wpadło do wody. Siedm osób zdo­
łano uratować, jedna utonęła.

— Nowy totalizator, z Rzymu do­
noszą: Do tutejszej policyi jakiś przedsiębiorca 
wniósł prośbę, aby mu pozwolono aż do chwili 
wyboru nowego Papieża założyć w Rzymie biu­
ro, w którcmby czyniono zakłady co do osoby 
przyszłego Papieża. Policya prośbie tej odmó­
wiła, mimo, że przedsiębiorca przyrzekł połowę- 
czystego zysku dać na rzecz ubogich miasta.

— Morderca przed sądem Z War­
szawy donoszą: Głośny przed kilku miesiącami 
wypadek uduszenia 70-letniej staruszki Bara­
nowskiej przy ul. Czerniakowskiej, był onegdaj 
przedmiotem rozprawy w I. wydziale karnym 
tutejszego sądu okręgowego. Na ławie oskarżo­
nych zasiadł mężczyzna w sile wieku, Mieczy­
sław Lewandowski, z zawodu piekarz. On to 
właśnie dopuścił się ohydnej zbrodni na osobie 
Baranowskiej w chwili, gdy ta, będąc chorą le­
żała w łóżku w mieszkaniu swujem. Sąd okrę­
gowy skazał Lewandowskiego na zesłanie do 
robót ciężkich na lat 12, a następnie na doży­
wotnie osiedlenie w Syberyi.

— Zakład palenia śmieci. Zarząd 
m. Warszawy odniósł się do władz o pozwole­
nie na budowę zakładu do palenia śmieci. 
Urządzenie mechaniczne zakładu, budowa pie­
ców i t. p. powierzoną ma być firmie angiel­
skiej „Norsfol". Zakład posiadać ma 6 pieców, 
w których na dobę palić będzie można 7 ton 
śmieci, nie wywołując dymu, pyłu lub kopciu 
i nie używając węgla. W razie potrzeby liczba 
pieców może być powiększona. Budowa zakładu 
ma kosztować 90.000 rubli, a ponieważ miasto 
posiada na ten cel 100.000 rubli, pozostałe
10.000 użyte być mają na wydatki przy pro­
wadzeniu powyższego przedsiębiorstwa.

— Aresztowanie handlarza ży­
wym towarem W Dicczynie nad Elbą u- 
więziła onegdaj policya handlarza dziewczętami, 
który podał, że się. nazywa Gustaw Presse i 
pochodzi z Kieł. W chwili aresztowania Presse- 
go znalazła policya pod jego „opieką" kilkana­
ście dziewcząt z Czech, które niecny handlarz 
miał zawieźć do Hamburga, a zfamtąd do ame­
rykańskich i azyatyckich lupanarów.

— Kobiety architektami, W pe­
tersburskiej Akademii sztuk pięknych z począt­
kiem przyszłego roku szkolnego za zezwoleniem 
rządu będą na kursa architektury przyjmowa­
ne także kobiety. Dotychczas zgłosiły się dwie 
kandydatki.

— Czyn obłąkanego. Z Altony obok 
Hamburga donoszą, że sędzia śledzy Baur w 
przystępie szału, wywołanego rozpaczą po śmier­
ci matki, zastrzelił dozorczynię tejże, następnie 
rodzonego brata, a w końcu odebrał sobie życie.

— Tornado. W Patersonie, w stanie 
New Jersey, szalał w tych dniach „tornado". 
Zerwał się nagle zupełnie niespodziewanie i zy­
gzakowatą drogą przeleciał przez miasto, przy- 
czem 10 osób zostało zabitych, a 100 zranio­
nych ; nadto zburzył „tornado 20 domów, tak 
że 200 osób pozostało bez dachu. Szkody wy­
rządzone wynoszą milion dolarów.

— Zbiór koron monarszych. Do
pierwszorzędnych atrakcyj wystawy wszechświa­

towej w St. Louis należyć będzie zbiór 
koron, jakie władcy świata noszą na 8 J 
skroniach. Na pomysł ten wpadł Ameryk3 
Frank D, Higbee. Przygotowywania ciąg®?, 
się przez lat trzy. Higbee w tym celu P°°f 
robić poszukiwania, zacząwszy od Astor Lw 
ry, nie znalazłszy tam jednak nic dla 8ie j 
odpowiedniego, pojechał do Europy. ^ffiełTj. 
Tower w Londynie, następnie muzeum 
skie, wszędzie znajdując coś z inateryałćw 
siebie przydatnych. Widząc jednakże, iż r0? 
w ten sposób postępuje zbyt wolno, napi83* 
wszystkich dworów Europy, prosząc o Pozff 
nie skopiowania każdej korony. — Otrzymać 
przychylne odpowiedzi, udawał się po kolei 
pałaców i zamków i kopiował (naturalnie Pj 
strzeżony) insygnia królewskie. — W z. !L. 
znajdują się więc korony: austryacka, ^  . 
brytańska, niemiecka, włoska, szwedzka, P°r 
galska, rossyjska, siamska, hiszpańska, bole 
derska, duńska, korony Józefiny i Napoleon* •’ 
tyara papieska i wielka gwiazda brylant0  ̂
Mikada japońskiego. Również zachowana w 
tedrze w Monzy korona lombardzka jest sW 1.̂  
wana ; kopia jest tak wierna, iż trudno odro* 
od niej oryginał, nie brak na niej nawet dw 
rys, znajdujących się na oryginale.

Z całego zbioru, najdroższą jest kopi* . 
rony cesarzy niemieckich, gdyż składa się z 
ćznych bardzo prawdziwych dyamentów, nń?“( 
którymi krzyże ułożone są ze wspaniałych sza_ 
firów Cesarz Wilhelm ułatwił bardzo sPorf % 
dzenie kopii swej korony i prosił, ażeby Uy0 
ją  widzieć skończoną. Zobaczywszy był zdziw'10 j 
i zachwycony wiernością naśladownictwa. K#r#J  
tę robiono przez pół roku, składa się ona z 
drogocennych kamieni. Wspaniałą też jest koron 
królowej holenderskiej i nieszczęśliwej ces»rZ° 
wej Józefiny. Ostatnia składa się z przepyszny0  ̂
pereł i brylantów formy gruszkowatej, przjcze_ 
pionych ruchomo i przy każdem ruszeniu rzn°a 
jących olśniewająca blaski. Korona Napole°®a 
jest otoczona orłami złotymi i krzyżami z 8za . 
rów i rubinów. — Korony: Anglii, HolandJ1' 
Włoch i Hiszpanii są bardzo do siebie podobnf’ 
tyara i berło Papieża odznaczają się piękność^ 
roboty. Korona cesarza rossyjskiego jest naj 
większą w zbiorze, szafiry w niej i rubiny 
bajecznej wielkości. Korona szwedzka jesi naj' 
mniejszą, posiada jednak wspaniałe perły- K°sZ 
całego zbioru wynosi do 250.000 koron.

— Tajemnicza śmierć nowojorskie' 
go milionera Colonel Williem Besta, który zma| 
nagle w San Rafael w Kalifornii 16 kwietni3 
b. r. w domu pewnego „doktora", nazwiskiem 
Woods, zaczyna się wyjaśniać. Woods pieięgn “ 
wał w chorobie milionera i wydał świadectw0' 
że apopleksya była przyczyną jego nagłej śmief' 
ci. Zwłoki zostały wysłane do Caldwell (N®* 
Jersey), gdzie miały być pochowane, a Woods 
zaś i jego żona natychmiast potem znikli. Ty®' 
czasem krewni Colonel Besta wykryli, że zg1' 
nęła znaczna suma pieniędzy i akcyj kopalni3' 
nych, należących do zmarłego. To obudziło P0' 
dejrzenie.. Ciało wydobyto z grobu. Przy obdU' 
kcyi okazało się, iż już przedtem zwłoki by-B 
krajane i że płuca i wszystkie organa pokaf" 
mowe usunięto, a w ich miejsce nasypano tro­
cin. Wykryto również ślady otrucia, a przed '̂ 
wszystkiem przekonano się, że mózg był °ał' 
kiem zdrowy, co tem samem obalało świad®' 
ctwo pośmiertne, wydane przez Wuodsa, pod3' 
jące apopleksyę, jako przyczynę śmierci. W ®bec 
tego wydano rozkaz aresztowania „doktora", leCZ 
ten znikł bez śladu razem ze swoją żoną 
Woods był poprzednio popularnym sługą b°- 
żym metodystów, później wypędzony z kościoł3 
przybrał tytuł doktora, aczkolwiek nie miał 
tego żadnego prawa.

Kronika prowineyonaina.

— Tarnopol. (Zabity przez piorun) 
W dniu 21 b. m. w czasie burzy uderzył pi°' 
run w półkopek zboża, pod którym skrył s1̂  
zajęty w polu przy żniwie rolnik Dmytrak wraz 
z żoną i synem. Dmytrak padł na miejscu tru­
pem, żonę jego piorun poraził, syn zaś ich Wj' 
szedł bez szwanku.

— Cieszanów. (Pożar). W przysiółk11 
Tarnawskie ad Łukawiec, tutejszego pow’ 11 
obrócił w tych dniach pożar w perzynę dziesi^0 
domow mieszkalnych i dwadzieścia budynko# 
gospodarczych. Szkoda wynosi przeszło 15.009 
koron i w połowie była ubezpieczoną. Powodem 
wybuchu pożaru było nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem.

— Trembowla (Pożar). W gminie 
Łoszniowie wybuchł dnia 23 b. m. o godzinie 
4 po południu groźny pożar, który zniszczył dej 
szczętnie 16 gospodarstw włościańskich, warto­
ści około 33.000 kor. Przypuszczają, że ogień 
wznieciła zbrodnicza ręka.

— Krynica. (Nabożeństwo żałobne)- 
W tutejszym rz. kat. kościele zakładowym 0(l' 
było się dziś o godzinie 9 przed południem na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy Ojca śff- 
Leona XIII.

(.Koncert Miclciewiczowslcifi W dniu " 
sierpnia b. r. odbędzie się tu wspaniały koncer 
Mickiewiczowski, na którego program złożą m? 
miedzy innemi: produkeye Raula Koezalskieg0 
kompozytora i pianisty z Paryża, panny K°'



smowskiej z Warszawy, która objęła część wo­
kalną i deklamacya panny Janiny Dylewskiej 
ze Lwowa. Czysty dochód z tego koncertu jest 
przeznaczony na budowę pomnika Adama Mi­
ckiewicza w Krynicy.

( Wystawa obrazów). W sali czytelni Do­
mu zdrojowego otwartą została w tych dniach 
Wystawa obrazów, szkiców olejnych i pastelo­
wych pp. Rychter-Janowskiej, Rychtera i Ja­
nowskiego.

(Lista gości). Od 15 maja do 22 b. m. 
bawiło tu ogółem rodzin 2494, osób 4008.

— Szczawnica. (Lista gości). Do 20
b. m. bawiło tu ogółem 1844 osób.

— Truskawiec. (Lista gości). Do 15
b. m. przybyło tu ogółem rodzin 821, osób
1296.

— Gromnik. (Meteor). W piątek 24
b. m. wieczorem o godzinie 9 min. 87 widzia­
no tn ogromny meteor, posuwający się z pół­
nocy ku południowi, po całym niebosłonie. Wy­
glądał jak księżyc w pełni, koloru olśniewają­
cego, niebiesko - zielonego. Spadał stosunkowo 
powoli.

— Jarosław. (Ofiara kąpieli). Onegdaj 
około godziny 5 po południu utonął skutkiem 
własnej nieostrożności, kąpiąc się w Sanie, 10- 
letni sługa księcia Czartoryskiego z Pełkin, Mi­
chał Kuchta.

— Ozortków. (Tajemnicza zbrodnia). 
W gminie Wygnance wydobyto w tych dniach 
z Seretu zwłoki tamtetszego włościanina Nyko- 
ły Sitnyka, na których spostrzeżono trzy głębo­
kie cięcia siekierą. Źandarmerya czyni w tej 
spawie energiczne dochodzenia.

Notaffi I r a M y s t m i
Doroczny Salon artystów pol­

skich, którego wystawę otwarto w dotychcza­
sowym lokalu Towarzystwa sztuk pięknych przy 
placu św. Ducha, budzi zasłużone zainteresowa­
nie wśród naszych miłośników sztuki.

Prócz całego szeregu prac naszych arty­
stów obejmuje salon kolekcyę wspaniałych naj­
nowszych dzieł Jacka Malczewskiego, dalej A- 
xentowicza, Augustynowicza, Boznańskiej, Czaj­
kowskich, Hirszenberga, Janowskiego, Mała­
chowskiego, Popowskiego, Ruszczyca, Rozwa­
dowskiego, Stachiewicza, Stanisławskiego, Tet­
majera, Weissa, Wodzinowskiego, Wyspiańskie­
go; z rzeźb zaś Glicensteina, Łopieńskiego, Ma-, 
deyskiego i Rygiera.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś we wtorek „Druciarz/1 operetka w 8 
aktach Lehara.

We środę „Wesoły inwalida11 operetka w 
3 aktach Eyslera.

We czwartek „Trzy życzenia11 operetka w 
3 aktach Ziehrera.

W piątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę po raz drugi „Gałganduch czyli 

Trójka hultajska11 czarodziejska krotochwila ze 
śpiewami w 5 aktach Jana Nestroya.

W niedzielę „Piękna z Nowego Jorku11 
amerykańska operetka w 4 aktach Gustawa 
Kerkera.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Giełda towarowa. Cukier surowy loco 

Aussig 20*15 do 20-25, loco Ołomuniec 18 90 
do 19 —, loco Berno-Wiedeń 18-95 do 19*05, 
fia sierpień loco Aussig 20-25 do 20-35. Cu­
kier w kostkach: prim a  89 '— do 89*— , se- 
cunda — do — *— . Spirytus kontyngen­
towany: loco Wiedeń 41*60 do 41-80. Nafta 
kaukazka: transito Tryest 8 50 do 9*—, ga­
licyjska przeźroczysta 29-— do 29-50. (Geny 
*0 koronach).

Targ zbożowy.

Lwów, 27 lipca. W aluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
7-30 do 7-50, pszenica na termina 6‘75 do 7-—, 
żyto gotowe 5-75 do 5-80, żyto na termina 
3‘10 do 5 80, owies obroczny gotowy 5-50 
do 5-80, owies obroczny na termina 4-50 
d0 4-75, jęczmień pastewny 4-50 do 4 90, 
Jęczmień browarniczy 5‘— do 5‘40, rzepak 
9"50 do 9 75, lnianka —•— do — •—, groch 
Pastewny 5-75 do 6-—, groch do gotowania 
T‘40 do 8*50, wyka 4-50 do 4*75, nasienie 
lniane — •— do —*—, nasienie konopne 
*—— do —*—, bób —■— do — , bobik 
4*60 do 4-75, hreczka 6-50 do 7-25, kuku- 
fudza nowa 5-— do 5-50, kukurudza stara 
6(25 do 6-50, chmiel za 56 kilo 130-— do 
150-—, koniczyna ezerwona 50-— do 55*—, 
koniczyna biała 40-—  do 55-—, koniczy­
na szwedzka 40-— do 50-—, tymotka — 
do —

Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari- 
tas Tarnopol 18-— do 18-25 za 50 litr. pa- 
ritas Tarnopol na termin —*— do —•—, wy- 
ranty —•— do —•—, ekskontyngentowy 
10-25 do 10-50.

Wiedeń, 28 lipca. (Telegram Gaze­
ty Lwowskiej). Na poniedzałkuwy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, 
ogółem 4012 sztuk. W tern było z Galicyi 
139 sztuk, z Bukowiny 47 sztuk.

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny podniosły się o 25 hal.
Niesprzedanych pozostało 13 sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzeda­

no: 20 sztuk po 64 do 68 koron, 84 sztuk 
po 69 do 74 kor., 52 sztuk po 75 do 80, 
8 sztuk po 81 do 82 kor.

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho­
dzenia sprzedawano po 60 do 74 kor., krowy 
podtuczone po 58 do 72 kor., bydło chude 
po 40 do 58 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

OSTATNIA POCZTA

N a jj .  P a n  przyjął wczoraj przed po­
łudniem w Ischl austro-węgierskiego amba­
sadora przy Kwirynale, barona Pasettiego, 
który następnie otrzymał zaproszenie na obiad 
dworski.

W Taborze (w Czechach) odbyło się 
przedwczoraj zgromadzenie posłów do Rady 
państwa i na sejm z okolic dotkniętych o- 
statniem gradobiciem. Uchwalono wybrać ko- 
misyę dla prowadzenia akcyi ratunkowej i 
żądania pomocy od Państwa, kraju i ludności. 
Uchwalono dalej wysłać deputacyę do Wie­
dnia, celem przedłożenia programu akcyi 
Rządowi i żądać jego natychmiastowego prze­
prowadzenia. Deputacya ma się udać do P. 
Ministra wojny, P. Prezesa gabinetu, oraz 
PP. Ministrów skarbu i kolei żelaznych. 
Wszystkie stronnictwa czeskie wysłały na 
to zgromadzenie reprezentantów. Uznano tę 
sprawę za wspólną akcyę wszystkich cze­
skich posłów ludowych.

Podczas bankietu w Koszycach, z oka- 
zyi uroczystości Rakoczego, wygłosił pre­
zydent Izby deput. sejmu węgierskiego hr. 
Apponyi mowę, w której sławił pamięć Ra­
koczego.

Poseł z m. Koszyc Beety podniósł, że 
na Węgrzech są dwa stronnictwa: jedno na­
rodowego zastoju, drugie narodowego roz­
woju. Są czasy, kiedy oba stronnictwa idą z 
sobą razem, jak n. p. w roku 1867, gdy pod­
pisywano adres Deana i przed kilku dniami, 
gdy Apponyi wypowiedział w sejmie słowo, 
że język węgierski w armii nie może być 
zakwestyonowanym. To musi być przeprowa- 
dzonem i na pomyślność sprawy tej mówca 
wzniósł toast.

W Berlinie krążyła pogłoska, że cesarz 
Wilhelm przerwał nagle swą podróż skandy­
nawską i powraca do Niemiec. Nagły ten 
powrót wiązano z powodzią na Górnym Szlą- 
sku. Urząd marszałkowski zaprzecza jednak 
tej pogłosce, wskazując, że ministerstwo u- 
chwaliło już fundusze, potrzebne do złago­
dzenia nędzy, wywołanej powodzią, przezna­
czając na ten cel kredyt dziesięciu milionów 
marek z zastrzeżeniem zatwierdzenia go na­
stępnie przez sejm.

Wobec klęski powodzi, która dotknęła 
prawie całe Królestwo Polskie, podniesiono 
śród członków warszawskiego Towarzystwa 
rolniczego projekt wystąpienia z memorya- 
łem do naczelnej władzy krajowej w powyż­
szym przedmiocie. W tym celu zarząd To­
warzystwa przed ukończeniem żniw zamierza 
przystąpić do zbadania istotnych rozmiarów 
klęski w gubernii warszawskiej i na mocy 
zebranych ścisłych danych, przedstawić me- 
moryał władzy krajowej z określeniem strat 
wynikłych dia rolników wszelkiego stanu. 
W gubernii warszawskiej najwięcej ucierpiały 
powiaty kutnowski, sochaczewski i grójecki; 
w ostatnim ulewy zniszczyły nie tylko zbo­
ża, ale także gospodarstwa rybne. Podobne 
uchwały zapadły już i w innych Towarzy­
stwach rolniczych.

Z Petersburga donoszą: W skutek roz­
porządzenia starszego prokuratora św. Syno­
du polecił biskup prawosławny w Kiszynio- 
wie duchowieństwu, aby w kazaniach i nau­
kach poza murami świątyń wpływali na pra­
wosławną ludność w tym duchu, by znikła 
nienawiść religijna przeciw żydom.

Depesza urzędowa z Petersburga stwier­
dza, że wskutek * strej ku robotników, nie­

czynne są obecnie w Baku i Bałachanach 
wszystkie fabryki, koleje konne, drukarnie, 
zakłady towarzystw prywatnych i warstaty. 
Zaszło tam kilka wypadków zaburzeń ulicz­
nych, w skutek czego okazała się potrzeba 
wmieszania się sił wojskowych, które znaj­
dują się na miejscu w liczbie dostatecznej.

Księżna Klementyna Koburska, matka 
ks. Ferdynanda, ogłasza w dziennikach ber­
lińskich, że wszystkie pogłoski o dobrowol- 
nem lub przymusowem zrzeczeniu się jej syna 
korony bułgarskiej są złośliwym wymysłem, 
mającym swe źródło w Belgradzie. Ks. F er­
dynand z powodu niezwykłych upałów panu­
jących obecnie w Sofii zawiózł swe dzieci 
do Bohorili w Karpatach, wszelkie zaś po­
głoski o jego ustąpieniu są poprostu tenden- 
cyjnemi plotkami.

Prezydent republiki francuskiej Loubet 
ro?.pocznie we czwartek zwykłe ferye, przed­
tem odbędzie się pod jego przewodnictwem 
rada ministrów.

Prezydent gabinetu Combes wygłosi 
d. 8 sierpnia wielką mowę polityczną w Mar­
sylii.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
Po zgonie Leona XIII.
R zy m , 28 lipca. Przybył tu arcybiskup 

koloński kardynał Fischer.
Paryż, 28 lipca. Dziś odbyło się w 

kościele Notre Dame żałobne nabożeństwo 
za Papieża Leona XIII. W zastępstwie pre­
zydenta Loubeta przybył generalny sekretarz 
pałacu elizejskiego i jeden z generałów. Mi­
nister spraw zagranicznych Delcassć przybył 
osobiście. Prezydent ministrów Combes nie 
był obecny.

Ischl, 28 lipca. Przybyli tu Prezydent 
Ministrów dr. Koerber, Minister wojny ge­
nerał Pitreich i Minister skarbu dr. Boehm- 
Bawerk.

Najj. Pan przyjął dziś przed południem 
nowomianowanego wspólnego Ministra skar­
bu Buriana i Prezesa gabinetu dr. Koerbera 
na audyencyach,

Wiedeń, 28 lipca. P. Minister dr. Pię­
tak powrócił do Wiednia.

Wiedeń, 28 lipca. Fremdenblatt do­
nosi, że podróż Prezesa gabinetu dr. Koer­
bera do Ischl, spowodowana jest kilkoma na- 
głemi sprawami. Wskazują szczególnie na 
szkody elementarne, wyrządzone przez po­
wódź i grady w niektórych krajach koron­
nych i na potrzebę akcyi państwowej z tego 
powodu. Dalej taką nagłą sprawą jest wy­
rażone przez kilka Wydziałów krajowych ży­
czenie zwołania Sejmów krajowych, również 
celem wynalezienia sposobu złagodzenia klęsk 
elementarnych. Być może, że dr. Koerber 
skorzysta z pobytu w Ischl, by złożyć Najj. 
Panu raport o obecnym stanie sprawy cu­
krowej.

Praga, 28 lipca. Wśród licznego udzia­
łu publiczności otwarto w Horzicy wystawę 
rolniczo-przemysłową pod protektoratem hr. 
Harracha.

Budapeszt, 28 lipca. Minister hon- 
wedów, generał Koloszwary, wezwał komen­
dy pułkowe, aby zaniechały powoływania 
na sierpień rezerwistów, którzy są rolnikami.

Budapeszt, 28 lipca. Stronnictwo nie­
zawisłości uchwaliło poruszyć w sejmie spra­
wę znanych wypadków podczas manewrów 
pod Biłekiem (w Hercogowinie).

Temeszwar, 28 lipca. W Zebethly 
wszczęła się podczas wypłaty bójka pomię­
dzy rumuńskimi a niemieckimi robotnikami. 
W bójce odniosło trzech śmiertelne rany, a 
4 ciężkie. Źandarmerya przywróciła spokój

Wielki Warazdyn, 28 lipca. Na pod­
minowanym terenie fortyfikacyjnym zapadły 
się w pewnym domu dwa pokoje i kuchnia. 
Nikt nie odniósł szwanku. Mieszkańców de- 
lożowano. Jest to drugi wypadek takiego za­
padnięcia się mieszkania.

Odessa, 28 lipca. Rossyjskie Towa­
rzystwo żeglugi parowej przerwało komuni- 
kacyę na linii krymskiej z powodu wybuchu 
strejku marynarzy i palaczów, domagających 
się podwyższenia płacy i zmiany samych wa­
runków służbowych. Oczekują przybycia ma­
rynarki wojennej, celem przywrócenia nor­
malnego ruchu.

Rzym, 28 lipca. Oprócz Florencyi o 
godz. 4 minut 45 zauważono wczoraj trzę­
sienie ziemi także w Turynie, Pizie i wielu 
innych miastach włoskich.

Floreucya 28 lipca. W tutejszem 
obserwatoryum zauważono wczoraj o godz. 4 
minut 45 lekkie trzęsienie ziemi.

Syrakuzy, 28 lipca. Wczoraj wieczo­
rem i dzisiaj rano dało się uczuć trzęsienie 
ziemi.

Haga, 28 lipca. Rząd holenderski po­
stanowił nie akredytować nowego posła przy 
dworze serbskim.

L o n d y n ,  28 lipca. Biuro Reutera do­
nosi z Pekinu: Administracya rossyjska w 
Niuczwang zakazała wywozu pszenicy do Ja­
ponii. W ubiegłych miesiącach zakupiła Ja ­
ponia bardzo wiele pszenicy, widocznie w 
celu nagromadzenia zapasów na wypadek woj­
u j- Wydanemu przez Rossyę zakazowi wy­
wozu pszenicy przypisują większe znaczenie. 
Rossya obecnie znów wysłała znaczną ilość 
rodzin i osób cywilnych do Mandżuryi wi­
docznie celem formalnego kolonizowania te­
go kraju. Jeżeli Rossya będzie w dotychcza­
sowych rozmiarach wprowadzała ludność ros- 
syjską do Mandżuryi, to do terminu opró­
żnienia Mandżuryi z wojsk rossyjskich bę­
dzie tam już około 100.000 rossyjskich osób 
cywilnych.

Belfast, 28 lipca. Na wręczony adres 
odpowiedział król, iż ma tę ambicyę, by po­
stępować _ śladami swojej matki, a jako cel 
swój uważa dobro narodu, pomyślność Irlan- 
dyi i utrzymanie pokoju między narodami.

Belfast, 28 lipca. Królestwo przybyli 
tu wczoraj i wziyli udział w odsłonięciu po­
mnika królowej Wiktoryi i otwarciu szpitala 
jej imienia. Ludność witała ich owacyjnie. 
W drodze do szpitala pewna kobieta prze­
darła się przez szpaler żołnierzy i tak nie­
szczęśliwie dostała się pod powóz królewski, 
że upadła i została przejechana. Ciężko ran­
ną odwieziono do szpitala.

Waszyngton, 28 lipca. Spodziewają 
się, że traktat w sprawie stanowiska handlo­
wego Stanów Zjednoczonych w Mandżuryi 
podpisany zostanie przed 1 sierpnia b. r.

Katastrofy kolejowe.

Glasgow, 28 lipca. W pobliżu Glas- 
gowa zdarzyła się wielka katastrofa kolejo­
wa. Pociąg osobowy, wiozący wycieczkow- 
ców, zderzył się z drugim pociągiem, przy- 
czem 11 osób poniosło śmierć na miejscu, 
20 zaś jest ciężko rannych.

St. Enoń (Stany Zjednoczone, Ohioj, 
28 lipca. Wczoraj rano zderzyły się tutaj 
dwa pociągi, przyczem 13 osób zginęło, a 20 
jest rannych.

Wiedeń, 28 lipca. Stan Banku au­
stro-węgierskiego z dniem 23 lipca 1903: 
Banknoty w obiegu 1.494,416.000 (w po­
równaniu z poprzednim tygodniem raniej o 
15,903.000), rezerwa kruszcowa 1.462,184.000 
(więcej o 109.000), — portfel wekslowy
177,986.000 (mniej o 7,974.000), lombard 
papierów 38,437.000 (mniej o 1,002.000), 
banknoty wolne od podatków 364,423.000 
(więcej o 16,027.000).

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 28 lipca 1903. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kredyt. 662*25, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 731*—, 
Akcye Anglobanku 273 —, Akcye Unionban- 
ku 526*—, Akcye Landerbanku 409 25. Akcye 
Bankvereinu 479*50, Akc. Bodeneredit914*—, 
Akcye galic. Banku hipotecznego / —*—, 
Akcye kolei państwowych 668*50, Akcye ko­
lei Południowej 82*25, Akcye Tramway A )  
—*—, Akcye Tramway B ) — •—, Akcye 
kolei Elbethal 422 — , Akcye kolei Półno­
cnej 5400, Akcye kolei czerniowieckiej 
575*—, Akcye Alpiny 366*50, Akcye Rima 
Muranyi 456*—, Akcye praskiego Towarzy­
stwa żel. 1620*— , Akcye Fabryki broni 
348*—, Akcye Tureckie tytoniowe 358 50, 
Obligacye węgierskiej indemnizacy. 98*75, 
Renta majowa 100*40, Austryacka Renta koro­
nowa 100*60, Węgierska Renta koron. 99*30, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 98*70, 
4 pre. Listy Banku krajowego 98*75, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 102 25, 4 pre. 
Listy Banku hipotecznego 98*—, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 101*—, 5 pre. Li­
sty Banku hipotecznego 111*90, 4-pre. Gal. 
Obligacye propinacyjne 100*—, 4-prc. Gal. 
pożyczka kraj. z r. 1893 99*30, 4-prc. po­
życzka miasta Lwowa 96*45, Losy tureckie 
122*- Marki 117*25, Ruble 252*75.

Berlin, 28 lipca 1903. Giełda po­
ranna. (Vorbórse). Akcye kredytowe 208*—, 
Towarzystwo dyskontowe 187* — .

Usposobienie: spokojne.

Odpowiedzialny redak to r: 

A d a m  K r e o h o w i e o k i .
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N a d e sła n e : 

Podziękowanie,
W ciężkim smutku po stracie najukochań­

szego męża, ojca i dziadka ś. p. Andrzeja Go!ąbs, 
doznaliśmy tyle dowodów współczucia, że czujemy 
się w obowiązku złożenia serdecznej podz ęki tym 
wszystkim, którzy pospieszyli z oddaniem ostatniej 
posługi ś. p. zmarłemu, a nam przynieśli ulgę w 
żalu i boleści

Niech nam więc będzie wolno złożyć szczere 
„łlóg zapłać11 Wielebnemu Duchowieństwu, a w 
szczególności Przewielebnemu ks. kanonikowi Świ- 
stersHemu, Świetnej Eeprezantaeyi miasta, Delega­
tom towarzystw i Izb, któryoh ś p. zm arły był 
członkiem. Świetnemu gronu urzędników i kolegom 
tak ś p. zmarłego, jakoteż synów jego, Świetnym 
korporaeyom i Delegatom robotników, a wreszcie 
licznej Publiczności, która zwłoki ś. p. Ojca na- 
szeg ' odprowadziła na miejsce wiecznego spoczynku. 
Również dziękujemy serdecznie tym, którzy nad 
grobem uczcili pamięć ś p. zmarłego. Niech Wam 
wszystkim Bóg stokrotnie zapłaci.

Lwów, w lipeu 1903.
R e d z in n  ft. p . A n d rze ja  Cł«?sil>si.

K en ty  P a ń s tw o w e  przeznaczone do  
Łon w ersy ! przyjmujemy do zrealizo­
wania lub ostemplowania ń e s p fe tu ie ,  
oraz służymy radą przy zamianie na 

inne walory

S o k a l  &  L i l i e n
ńoas bankowy i kantor wywiany 

€. k. uprzyw. galicyjski akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery

wartościowe i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono aa wTzór instytucyj 

zagranicznych tak zwane

Depozyta schowkowe
(S a le  U e p o s ils ) .

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie b ezp ieczn ie  a dy  
s k rę tn ie  przechowywać można swoje mienie 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzi nia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym

W *m y,J « c b a M
Dnia 27 lip  ca 1903.
HOTEL GEORGE.

PP. B. H.-lter z Kołomyi, dr H Nachtel z 
Paryża, A. Kaczanowski z Podola Rosyjkiego.

Kuch pociągów kolejowy cii obowiązujący z dniem 1. maja 1903 r. (Czas środkowo-europejski.)

osob.
godzinie
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3-30
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-  6-20

9-57 
10-25 
1115 
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1-25 

1-30 —

1-40 —

2-30 -

314
4-35

5-30

-  5 40
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10-07
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Przyjeżdża do Lw ow a
N a  d w o r z e c  g łó w n y

z Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna, Zaleszczyk, 
Wyżnicy, Nowosielicy, Boi homethu, Czudina, Serothu, Rado- 
wiee, Dorny W atry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia,, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego, 

z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego przez 
Przemyśl, Wieliczki, Rymanów i, Sanoka, Chyrowa. 

z Ickan, Ozortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyjo (od 31./5
do 31/8 w niedzielę i święta), Koiozmezi) (od 1/5 do 30/9
włącznie), Brodiny, Putny, Suoawy. 

z Brzuchowic (od 17/5 do 13/9 (włącznie).
*) z Sambora, Chyrowa. 
z Janowa.
z Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Stanisławowa (od 1/5 do 30/9 włącznie), 
z Rawy ruskiej, Sokala.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za­

kopanego przez Kraków, Stróża, Orłowa, (od 1/5 do 30/9
włącznie), Mezb Laborcz (Pesztu), 

ze Stryja
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Stanisławowa, Potutor, Korósmezo. 
z Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny. 
z Janowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), No­

wego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
z Ickan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemauia, Nowosielicy 

przez Zuczkę, Wyżnicy, Śeretliu, Suczawy. 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Ilusia- 

tyna, Kopyczyniee. 
z Brzuchowic (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
z Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skolego* (od 1/5 do 30/9)j Stryja, Chy­

rowa, Borysławia, 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, iwania pustego, Skały, Kopyczyniee. 
z Ickan, Źydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Brodiny, Suczawy. 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa. 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
z Brzuchowiec (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
z Brzuchowic (od 15/5 do 15/9 w dnie powszednie), 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za­

kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15/9), Nowego Sącza, 
Orłowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, 

z Brzuchowic (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
z Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, llusiatyna, Korósmezo, Potutor, 

Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy. 
z Janowa (od 1/5 do 30/9).
z Pustomyt (od 1/6 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia* Wiednia, Warszawy), Oświęcima, 

Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka. 
*) z Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
z Janowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedziele i święta), 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 
z Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny. 
*) z Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta).

N a  d w o r z e o  „ P o d z a m c z e "  
z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów,
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, ilusia­

tyna, Kopyczyniee. 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale­

szczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna.

Pociąg
posp.| osob.
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Odjeżdża ze Lw ow a
Z d w o r c a  g łó w n e g o

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragii 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego przez 
Rzeszów, Orłowa, 

do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Kórózmezó, 
(od 1/5 do 30/9), Słob. rung., Nowosielicy, Serethu, Berhometu, 
Borodiny, Suczawy, Dorny Watry, Koemania. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu),
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki,
Oświęcima.

do Brzuchowic (od 17/5 do 13/9 włącznie codziennie).
do Ickan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan, Źydaczowa, Potutor, K6- 

rósmezó, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 
do 31/8), Suczawy. 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Ilnsiatyna 
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu),

Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Orłowa, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka,

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sacza, Orło­
wa, (od 1/7 do 15/9), Jasła, 

do Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
do Janowa.
*) do Sambora, Chyrowa. 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa, 
do Czerniowiee, Delatyna, Potutor,. Nowosielicy. 
do Tarnopola, Potutor.
do Janowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedziele i święta), 
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odeśsy), Brodów, kopyczyniee, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzymałowa. 
do Pustomyt, (od 1/6 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
do Brzuchowic (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta).
*) do Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta), 
do Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Korósmezo, Koemania, Dorny Watry, Suczawy, Bukaresztu, 
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sacza, Lubaczowa, 
do Tuclili, (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 30/9 

włącznie), Stryja, Chyrowa, Dorysławia. 
do Janowa (od 1/5 do 30/9). 
do Rzeszowa, Lubaczowa, 
do Brzuchowic (od 15/5 do 15/9 włącznie).
*) do Sambora Chyrowa.
do Stanisławowa, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Chyrowa, 

Mezó Laborcz, (Pesztu), Nowego Sąeza, Orłowa (1/5 do 30/9), 
Oświęcima.

do Janowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w dnie powsz., od 1/5 do 
16/5 włącznie i od 14/9 do 30/4 włącznie codziennie), 

do Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Brzuchowic (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta)- 
do Przemyśla (od 1/5 do 31/10 wŁ), Chyrowa, Mezó Laborcz 

(Pesztu).
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Janowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta), 
do Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżny, koemania, 

Nowosielicy, Berhomethu,' Ozudnia, Serethu, Brodiny, Dorny 
Watry, Suczawy. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, 
Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wie­
liczki, Chabówki, Zakopanego (od 1/7 do 15/9). 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, iw ania pustego, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Stryja.
Z d w o r o a  „ P o d z a m c z e "

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna. 
do Tarnopola, Potutor.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa.
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. U w ag a : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środ.-europ. jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego.

C I 5 S I  

lwowskiej Izby handlowej i
Lwów, dnia 23. lipca 1903.

I . Akcye za sz tukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idacy i................................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. rnk.

(420 k o r . ) .....................................
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. ..00  k o r . ) ...........................
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
I I . L isty zastawne za 100 kor, 
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 

» n » 4l/,%  o los w 50 1.
„ „ 4 %  „ 601.po200k.

„ kraj. 4l/,%  „ los w 51 1.
„ 4 %  „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­
sza e m i s y a ) ................................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4%
los. w 411/, l a t ...........................
4% los. w 56 l a t .....................

n i .  O bligi za 100 kor.
Gał. funduszu propin. 4% w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.)

» O „ 4 1/,% (3em .)
„ „ 4% (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 
Pożyczki kr. 6% w. a. z. r. 1873 

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 .....................................

Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor.
„ „ 4‘/,% „ 200

IT . Losy.
M. Krakowa po ri. 20 (40 kor.) .

V . Monety.
Dukat c e s a r s k i..................... .....
20 f r a n k ó w k a ..........................
100 rubli rosyjskich srebrnych 
100 rubil rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

I Ł

przemysłowe!
płacą (żądają
walutą koron.
K. h. K. h.

555 — 54 > -

— — 260 -

— — — -

— — — —

570 — 580 -

— — — —

_ 350 _
O
bf) 400 -- 420 --
9
9
ai‘ 111 25 _ --

-n 100 80 _ —
9 97 80 _ —

•ł-t 101 70 102 40
e© 98 75 99 4?
(3 SC Go 50 _
a
o 98 50 __ __
Ph 98 55 99 25
a
M

99 80 100 50
N 103 - _
9 101 ■70 — —

& 101 75 _ —
98 80 99 50
98 80 99 50
— — — —

99 30 100 _
96 30 — —

101 50 — —

77 — 84 —

11 24 11 40*
19 — 19 20

250 — 254 —
252 — 254 50
117 10 117 80|

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 26. lipca 1903.

A . Ogólny « u g  państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m aj-listop ad .....................................  100.40 100.60
styczeń-hpiea.....................................  100.25 100 45

płacą żądają

100.70 
100.65 
170.— 
154.60 
184. -  
2 4 8 .-  
2 4 3 .-  
299.75

100.90
100.85
1 7 5 .-
155.6')
186.60
2 5 2 .-
252.--
301.25

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień .....................................
kw ieeień -październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„ „ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł....................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

B . B ła g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr...................................  120.90 121 10

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100.70 100.90

C. Obllgacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . .
Koi. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5:% 

pr. (ostemp. akcye) . . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5*/4 pr.............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 pr.........................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

100.—  

119.50 

5 1 0 .-  

123.45 

i  0 15 

100 . —  

(kolejowe).

10L

513

129

101

100

Obligacye piarwszoństw
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. -5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za "200 1000 i

5000 zł. 4 pr.......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr...............................................
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r ........................................................
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r.........................................
Kol. iwowsko-czern-jasskioj z r. 1894

za 200 kor. 4 p r.................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 p r...................

B . B ła g  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. —.— —

n „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr...............................
„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4%
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.)

E . Obllgacye lndem nlzacyjne.
Kroaeyi i Sławonii ................................. 99.25
Węgier za 100 zł. 4 pr.........................  98 75

F . Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100 

zf 5 pr 278 *——
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107.20 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

*00 kor. 4 pr....................................... 98 85

114.65
135.20

100.45

100.50

100.10

100.10

100.30

119. -

99.35
1 5 6 -
1 9 9 .-
199.—

115
135

101.

101.

101,
101

101

120

99
157
201
201

100
99

283
108,

99

Bukowińskie obi. propinaeyjne los za
100 zł. .5 p r..........................................

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr........................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prom. kol. za 400 frank.

G. L isty zastawne. Oblig. kipot. i 
(za 100 zł. Nom ).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4 '/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiaski zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
los 50 ł. 41/ pr.

„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr........................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4  pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4  pr. stare . .
n ,, „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
41/, pr. -511/, lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
sya 5 pr................................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
sya 42 lat za 200 kor. 4l/, pr. 

Banku kr. losy 57‘/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40J/, lat los. 4 pr.

„ „ 50 lat I03 4 pr.

I I .  O b ligacje  z prawem pierś 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po- Dunaju za 100 i
200 zł. 6 pr.........................................

Tow. żegl. par. po Dun Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

* .. „ „ 1837 4 pr.
„ 1888 4 pr.
„ „ „ „ » 1391 4 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr..........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr..................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ s n u  1887 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę)
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. . .
ZakłaA kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. mk............................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . 
Pożyczka miasta Lubiany 89 zł.
Paiffy 40 sŁ mk. . . . . .

płacą żądają

103.15 -

9S M 99-80
99.75 100.75

9 6 . - 96.90

87.’- 83.80
121.50 122.50

listy dłużne

99.3) 10 .30
286 - 290.—
2 7 7 .- 2 8 1 .-
104.75 105.75

98.25 99.25
111.— 112.—
1 0 1 .- 101.75

9 3 . - 98.65
98,20 99 20
98.50 99.50
98.50

1 
1

'i 
1

101.75 102 50

1 0 2 .-

101.50 102:50
93.75 99.75

100.8') 101.83
100.85 101 85

szeństwa

110.35 111.35
115.75 116.75
101.40 102.40
101.35 102.35
101.10 1 0 2 .-
101.15 102 15

93.15 94 15

1 0 9 .- 100 90

109. - 110 —
109. - 1L0.—
99.65 100.65

18.30 19.80
4 3 0 .- 436 —
1 6 0 .- 166.—

8 3 . - 87.—
8 0 . - 83-50
72 - 75 50

170 — 179 —

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . . 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. mk.....................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .
St. GeDois 40 zł. mk..............................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

„ „ Tryestu 100 zł. mk. 47 , pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

26.60 
63. ~  

22 1 . -  
7 9 . -  

2 5 5 .-

żądają 
55.50 
2 !.60 
7 2 . -  

2 3 1 ."  
8 3 ."  

270.--

200.— 250.

K .  Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 274 — 276. P
Peszt, banku handi. 500 zł. . . . 2197,— 2 7 0 3 ."
Zakł. kred. dla handlu i przem . . -----  — ■"
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 73i . -  732 "
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . . 520.— 532 —
Galie, banku hipot. 200 zł................... 535.— 5 3 7 ."

„ „ dla handi. i przem. 200 zł. 240.— 2 6 0 ."
Banku dla krajów, koronnych 200 zł. 4 9.50 4 1 0  50

„ Austro-węg. 1400 k..................  1588 — 1599. —
„ Związk. (Unianbank) 200 zł. . 526. — 5 2 8 ."

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245.— 246 "  
ZWnoateńska banka 100 zł..................  251.— 2 5 2 ."

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 430.—

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394.— 4 0 0 ."
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5395.— 5 4 1 0 ."
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —.— —- "
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 300 zł. . .
„ wschod.-galic.-lokaln. 200 zł.
„ państwowych 200 zł.......................
„ południowej 200 zł. . . . . .
„ węg. galie. I. 200 zł......................

Austr. Tow. żegi. na Dunaju 500zł. mk.
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 620.— 630. 
Galia, karpackie naft. tow. 500 kor. 1035.— 1040. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . 368. — 367. 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1620.— 1625.
Sehodnicy 500 kor.................................  705.— 715.
Tureak. zarz. tytoniów. 500 franków — -
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . . 372.-

573.50
392.—

4 0 !.—
832 -

576 50 
4 0 0 ."

402 - 
886 . -

376 -

N . W S X S L E .
117.35
239.227,

95.177,

Berlin za 100 inarek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. - 
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 41/, pr.
Niemieckie b a n k i................................117.40
Włoskie b an k i...................................... 95 13
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie b a n k i ............................95 o • ’/,

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ................................. 11.33
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —.—
20-franków ka.......................................19.06
2 0 -m ark ó w k a.......................................23.48
Rosyjski półimperyał . . . .  —.—
Niemieckie banknoty za 100 marek 117.35
Włoskie banknoty za 100 lir . 95.20
B ab ia ...............................................   2.52 */«

U7.5o 
239 47V« 

95.277.

11770
9530

95.20

11 37

19.09‘/« 
23.54

11T55
95.40

263s/«
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Licytacye.

1

L. 29S7 [6('47 3 -3 ]
OGŁOSZENIE.

W dniu 17. sierpnia 1903 od go­
dziny 5-tej do fi-tej po południu prze­
prowadzoną zostanie w Zarządzie król. 
miasta Żółkwi za pomocą ofert pisem­
nych publiczna licytacya na dzierżawę 
prawa poboru: a) 100% dodatku 
Kminu ego do podatku konsumcyjnego 
od mięsa, b) należytości za użycie 
rzez'ni miejskiej tudzież c) należytości 
za oględziny weterynarskie a to na 
jeden rok ewentualnie na lat trzy (3) 
t. j. od 1. stycznia 1904 do 31. grudnia 
1904 ewentualnie do dnia 31. grudnia 
1906 r.

Jako cenę wywołania ustanawia 
się: ad a) kwota 12000 kor, ad b) 
kwota 4000 kor., ad c) kwota 1000 
kor. czyli razem 17000 kor. z tern, iż 
Wszystkie tizy pizedmioty tylko razem 
licytowane być mogą.

Oferenci winni dołączyć do ofert 
zaopatrzonych imieniem i nazwiskiem 
oferenta 10%  cenY wywołania tytułem 
wadyum w gotówce lub w papierach 
wartościowych, oraz zapodać, iż wa­
runki licytacyjne są im znane i tako­
wym bezwarunkowo się poddają.

Warunki licytacyjne przejrzeć mo­
żna w Zarządzie miasta w godzinach 
urzędowych.

Z Zarządu król. miasta Żółkwi.
Żółkiew, dnia 4. lipca 1903.

C. k. Komisarz rządowy: Sheybal.

L. cz. E. 891/8 (6) [6063 3 - 3 ]
Dnia 17. sierpnia 19<'3 o godz. 10 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
8. sądu tutejszego Tięytaeya r 5alności lwh. 
35 i 206 w kalwaryi.

Nieruchomość lwh. 35 oceniono na 
2385 kor. 60 hal. zaś nieruchomość lwh. 
206 na 69 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi odnośnie do realności 
lwh. 35 kwotę 1192 kor. 80 hal., zaś do 
realności lwh. 206 kwotę 46 kor.

W arunki licytacyjne i odnośne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Ńr. 2.

C k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kalwarya, dnia 9. lipca 1903.

L. cz. E. VIII. 678/3 (4) [6086 2 - 3 ]
Na żądanie król. węg. Skarbu Państwa 

zastąpionego przez adwokata dr. Rittig- 
steina, odbędzie się dnia 4. sierpnia 1903
0 godz. 9 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 22., licytacya 
realności lwh. 270 ks. gr. dla I dz. m. Ko­
łomyi a składającej się z parc. bud. lk, 220
1 zbudowanego na niej domu murowanego 
wraz z przy budową drewnianą i przynale- 
żnościami, składającemi się 9 z sztuk pod­
wójnych okien, 2 sztuk podwójnych drzwi, 
9 okiennic, 4 konewek i 12 kluczy. •

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 18.500 kor., przy­
należności zaś na 88 kor.

Najniższa cena wynosi 9294 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie du 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze 
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia, t d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niże] 
Wymienionym, w biurze Nr. 35.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu napóźniej przy wyznaczonym ter­
minie, licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Ti osoby, dla których jakie piawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszycn wydarzenia,ch tego postępo­
wania, jedynie przez przybicie na taolicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomoc. ika do doręczeń, w siedzibie sądu 
*amieszka.ego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kołomyja, dnia 30. czerwca 1903,

L. 83.949. [6131 2 - 3 ]
OBWIESZCZENIE.

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na gościńcu pań­
stwowym w rzeszowskim okręgu budowniczym 
w latach 1903, 1904, 1905, odbędzie się 
dnia 17. sierpnia 1903 w e. k. Starostwie 
w Rzeszowie licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1903 wynoszą: w sekcyi 
drogowej Łańcut 1630 kor. 44 hal., w sekcyi 
drogowej Rzeszów 7605 kor. 43 hal. Razem 
9235 kor. 87 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wymie- 
nionem c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12-tej 
w południe wnoszone być mają oferty, spo­
rządzone na blankietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone marką stemplową na 1 kor i we 
wadyum wynoszące 5%  kwoty fiskalnej z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkowych 
nie tylko cyframi alb i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową i o- 
fiarowany opust czy nadwyżkę cen jednostko­
wych bez żadnych dopisków, wreszcie poło­
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zwiskiem

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyi drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę 
cen fiskalnych dla każdej sekcyi drogowej 
osobno, albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi 
bezwarunkowo według poszczególnych sekcyi 
drogowych.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytaeyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 17. lipca 19U3.

L. cz. E. 22/3 (3) [6140 1 - 3 ]
W sprawie egzekucyjnej Iwana Me- 

łeszko i Józefa Kraszewskiego przeciw W ła­
dysławowi Wiktorowi 2-im. Jabłońskiemu 
i Wandzie Jabłońskiej o rozdział wspólności, 
odbędzie się dnia 18. sierpnia 1903 o go­
dzinie 10 przed południem w tutejszym są­
dzie, w sali Nr. 140., licytacya majętności 
Derzów część Jabłońskich objęta lwh. 418 
ks. gr. c. k. sądu obwodowego w Stryju 
w 1/3 części Władysława Wiktora 2-im. 
Jabłońskiego, w 1/3 części Wandy Jabłoń­
skiej i w 1/3 części Jwana Mełeszko i Józefa 
Kraszewskiego po połowie własnej, wraz 
z przynależytościami, składającemi się z in ­
wentarza żywego i martwego, w protokole 
z dnia 30. czerwca 1903 1. cz. E. 22 3 (3) 
opisanemi.

Nieruchomość, na licytacyę wystawiona, 
z przynaEżytościami ocenioną jest na 132.000 
koruc.

Cena wywołania i najniższa oferta, po­
niżej której sprzedaż nie przyjdzie do skutku, 
wynosi 120.000 kor.

Wierzycielom na sprs:edać się mającej 
majętności hipotecznie zabezpieczonym, wa­
rowane zostają ich prawa zastawu bez wzglę­
du na wysokość cery kupna.

Warunki licytacyjne w protokole z dnia
30. czerwca 1903 E. 22/3 (3] ustalone, które 
równocześnie się zatwierdza i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas god-ip urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 84.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 3. lipca 1903.

»;(fasęta Lwowska* Nr. 171

L. cz E. 858/3 (2) E. 546/3 (5) [6148 1 - 3 ]
Na żądanie powiatowego Towarzystwa 

zaliczkowego w Brzozowie i w Sanoku i Szy­
mona Parnesa w Brzozowie, odbędzie się 
dnia 28. sierpnia 1903 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze 1 7 , licytacya a) realności U h . 641' 
ks. gr. Humniska, b) 2,3 części realności 
lwh. 728 ks. gr. Brzozów.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione ad a) na 1150 kor., ad b) 
na 1006 kor 76 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 766 kor. 
67 hal., ad b) 671 kor. 12 hal., poniżej 
tych cen sprzedaż do skutku nie przyjdzie.

W arunki licytacyjne, które sąd jako 
normalne przyjmuje i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny. wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter-

z dnia 29. lipca 1903.

minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co dc- samcj nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach Ląaź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzenEch tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd pow atowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 6. czerwca 1903.

L. cz. E. 334/3 (6) [6113]
Na żądanie p. Abrahama Zcrna, kupca 

w Kąclowej, odbędzie się dnia 18. sierpnia 
1903 o gudzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 
w Grybowie licytacya gruntów ornych, łąk, 
pastwisk i drewnianego domu mieszkalnego 
z ogrodem, stanowiących realność lwh. 1.192 
ks. gr. gm. kat. Brunary niżnie i wyżnie 
objętą, brz przynależności których brak.

Nierucnomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 1433 kor. 
57 hal.

Najniższa cena wynosi 955 kor. 72 
hal., poniżej tej cenysprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyine, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t d. 
może li *żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 4

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do są lu  najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyoy być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości sądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siodzEie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia 15. lipca 1903.

L. cz. E. 253/3 (6) [6151
Dnia 4. sierpnia 1903 o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 3., odbędzie się licytacya 1) 
1/3 części realności lwh. 170, 2) całej real­
ności lwh. 171 gm. Niegowce, wraz z przy- 
należnrściami.

Nieruchomości, wystawione na licy tacyę, 
są ocenione ad 1) na 200 kor., ad 2) na 
1055 kor., z przynależnością.

Najniższa cena wynosi ad 1) 133 kor.
33 hal., ad 2) 703 kor. 33 hal., poniżej tej
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku

W arunki licytacyjne, które tus. uchwałą 
z 13 5 1903 zatwierdzono i odnoszące się do 
tych nieruchomość dokumenta, można przej­
rzeć godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Oddz. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 21. czerwca 1903.

L, cz. E 376/3 (8) [6114]
Na żądanie Benjamina Tucha i Sch^ndli 

Doppelt, odbędzie się dnia 20. sierpni# 1903
0 godz. 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8, licytacya
a) 7/24 części i b) drugich 7/24 części, 
niegdyś Anny z Nyczów Grzybowskiej, tu­
dzież c) 6/24 części niegdyś Jędrzeja Grzy­
bowskiego syna Michała, a obecnie tegoż 
jakoteż Julii Jakubowicz zam. Grzybowskiej
1 małoletniego Ludwika Grzybowskiego wła­
snych części realności w Lisku położonej, 
wykazem 1. 618 księgi gruntowej tej gminy 
objętej, wraz priynależnościarni, składającemi 
się z prawa służebnictwa wolnego przeehodu 
i przejazdu przez parcelę budowlaną 73/2 
i gruntową 370 2 w Lisku.

NieiUfhomość, której części powyższe 
wystawiono na licytacyę, jest ocenioną na 
3143 kor., z przynaleźnościami, zarazem naj­
niższa oferta 7 24 części ad a) i b) wynosi 
po 611 kor. 13 hal. zaś 6 24 części ad c) 
523 kor. 83 hal. i poniżej tych cen sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się za­
twierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wy ;iąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych r sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza li­
cytacya byłaby niedopuszczalną, zgłosić należy 
do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia, tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być ze skutkiem podnoszone.

T# osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo' 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie m.eszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 26. czerwca 1903.

L. cz. E. 1061/8 (10) [6109]
Na żądanie p. Macieja PawluLa, odbę­

dzie się dnia 25. sierpnia 1903 o godz. 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1. w Tarnopolu licytacya
a) połowy realności obj. lwh. 3595 kat. gm. 
Tarnopol z parc. gr. 5742 i 5748 się składającego
b) połowy realności obj. lwh. 4834 kat. gm. 
Tarnopol z parc. gr. lkat. 5749 się składa­
jącego.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
tacyę, są ocenone a to ad a) na 293 kor. 7 
Lal., zaś ad b) na kwotę 13 kor. 12 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 195 kor 
38 hal., ad b) 8 kor. 75 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaz nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które zarazem 
jako z ustawą zgodne się zatwierdza i odno­
szące się do tej nieruchomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro­
tokoły ocenienia i. t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niż*ij wymienionym, 
w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec Których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądów 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 9 lipca 1903.

L. cz. E. II. 481/3 (7) [6076]
Dnia 7. września 1903 o godzinid 10 

przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, odbędzie się w sali Nr. 6. II. piętro 
licytacya realności pod lk. 1392 1/4 we 
Lwowie położonej lwh. 1295/1. gm. kat. 
Lwów objętej, składającej się ż domu fron­
towego dwupiątrowego, oficyny dwupią^rowej 
i oficyny o przyziemiu murowanej, i lejmu- 
jącej dwie stajnie wraz z przynależnościami, 
składającemi się z okien, drzw , storów, klu- 
czów, kotła miedzianego, chodnika na scho­
dach, dzwooka elektrycznego, lamp ściennych, 
latarni blaszanej, drabineK, tablicy ze spi­
sem lokatorów, żłobów dębowych, drążków 
przedziałowych, śmieciarki, parkanu, sztachet, 
altanki i 7 sztuk drzewek.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 88 949 kor. 47 hal., 
przynależności zaś na 2070 kor. razem na 
91.020 kor. 27 hal.

Najniższa cena wynosi 45.510 kor. 
13% hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
miaie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzahi co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już Z6 skutkiem podroszone.

Te osoby, dla Których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie juz istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powtatowy S. I., Oddział II.
Lwów, dnia 12, czerwca 1903.
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L. cz. E. 342/3 (9) [6152]

Dnia 6. sierpnia 1903 o godz. 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 3., odbędzie się licytacja 3 4 
części realności lwh. 455 gm. Wojniłów, 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
c ję , jest ocenioną na 6600 kor.

Najniższa cena wynosi 3300 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Oddz. II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 6. lipca 1903.

trzone w potrzebne świadectwa i dokumenta 
1 a mianowicie metrykę chrztu, świadectwo 

ubóstwa, świadectwo z ostatniego przynaj­
mniej półrocza szkolnego i świadectwo zdro­
wia, ci zaś, którzy na szlacheckie powołują 
się pochodzenie także dokument, stw ierdza­
jący rodowód szlachecki, wnieść w terminie 
powyżej oznaczonym do Konsystorza lwow­
skiego obrz. łać.

Z Konsystorza Metropolitalnego obrz. łać.
We Lwowie, dnia 20. lipca 1903.

L. cz. E. 497/99 (4) [60 4]
Dnia 7. sierpnia 1903 o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 7. w Makowie, odbędzie się 
licy tacja 1/8 części realności lwh. 1037 
l / l t 8  części realności lwh. 300 i 3/240 
części realności lwh. 1020 ks. gr. gm. Za­
woja.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na 242 kor. 39 hal.

Najniższa cena wynosi 161 kor. 59 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd. powiatowy, Oddział III.
Maków, dnia 2. lipca 1903.

L. cz. E. 136/3 (5) [6147]
Zastanowienie postępowania licytacyjnego. 

Wprowadzone na wniosek Nussena 
Eckhausa postępowanie licytacyjne co do 
lwh. 528 ks. gr. Busk zostało zastanowionem.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Busku, dnia 1. lipca 1903.

Konkursa.
L. 71/903 praes. [6019 3— 3]

K O N K U R S .
Celem obsadzenia kilku posad c. k. le­

śniczych w obrębie c. k. galic. Dyrekcji 
lasów i dóbr skarb, we Lwowie z systemi- 
zowanymi poborami, rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Władza udzielająca posadę zastrzega 
sobie jednakże prawo, przyjętego leśniczego 
w razie uznania go niezdolnym dla tej po­
sady, lub gdyby pod innym względem wy­
mogom nie odpowiedział, po upływie pierw­
szego roku, który ma być rokiem próbnym, 
w krótkiej drodze ze służby wydalić, w któ­
rym to wypadku traci wydalony wszelkie 
z mianowania wypływające prawa.

W razie stałego przyjęcia wliczonym 
będzie czas próbny w czas służby.

Podania własnoręcznie pisane i zawie­
rające dowody co do wieku, stanu, dotych­
czasowego zatrudnienia, znajomości języka 
polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie 
tudzież co do złożonego z dobrym postępem 
egzaminu rządowego ala pomocników w słu­
żbie leśnej, ochronnej i technicznej, wnieść 
należy w drodze przepisanej do dnia 20. 
sierpnia 1903 do Prezydjum  c. k. galic 
Dyrekcji lasów i dóbr skarbowych we 
Lwowie.

Kompetenci należący do kategoryi u- 
prawnionych wedle ust. z dnia '9. kwietnia 
1872 (dz. pr. p. Nr. 60 r-x 1872) podofice­
rów, mają swe zaopatrzone certyfikatamipo­
dania w razie pełnienia czynnej służby, 
wnieść za pośrednictwem c. k. władzy woj­
skowej (wojskowej komendy lub zakłada) 
nienależący zaś do związku wojskowego 
uprawnieni podoficerowie, za pośrednictwem 
odnośnego c. k. starostwa.

Z Prezydyum c. k. galic. Dyrekcyi lasów 
i dóbr skarbowych

Lwów, dnia 20. lipca 1903.

L. 4467/03 [6078 2 - 3 ]
O g ł o s z e n i e .

Celem obsadzenia jednego miejsca bez­
płatnego w małem Saminaryum we Lwowie 
przez ś p. Jaoa Kucharskiego, byłego pro­
boszcza obrz. łać. w Trembowli fundowanego, 
Konsystorz Metropolitalny obrz ł a ć .  ogłasza 
niniejszem konkurs po dzień 10. sierpnia 
1903 r.

Ubiegać się o to miejsce mogą chłopcy 
obrz. łać w dyecezyi lwowskiej urodzeni, 
którzy cd ślubnych, uczciwych i ubogich na­
rodowości polskiej pochodzą rodziców, liczą 
najwięcej 13 lat wieku a ukończyli z postę­
pem celującym klssę 2 lub 3 gim nazydną 
i dobrem cieszą się zdrowiem.

Między zgłoszonymi im ją pierwszeń­
stwo podług postanowienia ś. p. fundatora 
synowie biednych ale prawych urzędników 
prywatnych, między tymi zaś przy równych 
warunkach tacy, którzy udowodnią rodowód 
szlachecki.

Ubiegający się o to miejsce kandydaci 
powinni objawić szczerą chęć wstąpienia do 
stanu duchownego i podania swoje zaopa-

L. 1245. [6048 3 - 3 ]
K O N K U R S .

C. k. Izba notaryalna we Lwowie 
ogłasza konkurs celem obsadzenia opróżnionej 
przez śmierć śp. Jana Szumpetera posady 
c. k notsryusza w Busku, ewentualnie 
w razie nadania tej posady w drodze prze­
niesienia, celem obsadzenia w ten sposób 
opróżnić się mającej posady w okręgu tutej 
szej Izby i wzywa chęć mających kompeto- 
wania o tę posadę, ażeby swe należycie 
adstruowane podania najdalej do 15. sier­
pnia 1903 do tutejszej c. k. Izby notaryalnej 
wnieśli.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 18. lipca 1903.

Wyroki prasowe.
L cz. P r 5/3 [6158]

0. k Sąd obwodowy jako prasowy w 
Rzeszowie orzeka na wniosek c. k. Proku- 
ratoryi Państwa po myśli §§. 488, 489 i 
493 p. k. :

1. Treść wydrukowanego plakatu na­
kładem Antoniego W orytki w drukarni J. 
A. Pelara w Rzeszowie (43203) zaopatrzo­
nego podpisem „Za komitet polskiej partyi 
socjalnej w Rzeszowie — Rudolf Burda“, 
pod tytułem „Baczność ! obywatele robotni 
cy, precz z §. 14!“, zwołującego ludowe 
zgromadzenie na dzień 26. lipca 1903, go­
dzina 10 przed południem, zawiera w ustę­
pie końcowym od słów „robotnicy od po- 
czątku“ aż do słów . „masowo przybyć na 
zgromadzenie" znamiona zbrodni zaburzenia 
spokoju publicznego z §. 65 lit. a) u. k. i 
występek z §. 300 u. k., tudzież z artykułu 
II. ustawy z dnia 17. grudnia 1862 Nr. 8 
Dz. p. p. ex 1863,

2 że konfiskata tego plakatu zostaje 
zatwierdzoną, a cały nakład, jakiby był, ma 
być zniszczony.

3. dalsze rozszerzanie inkryminowane­
go plakatu zostaje wzbrońionem, a zakaz ten 
ma być w sposób ustawą przepisany ogło­
szony.

C. k. Sąd obwodowy jako prasowy, 
Oddział VII

Rzeszów, dnia 25. lipca 1903.

L cz. Pr. III. 59/3 (2) [6159]
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Sąd krajowy jako prasowy na 
wnifSnk c. k. Prokuratora Państwa orzekł, 
że zamieszczony w Nr. 1 czasopisma „Równe 
prawo wyborcze" z dnia 25 lipca 1903 ar­
tykuł pod tytułem : „Obywatele, robotnicy, 
towarzysze" od „wybory do gminy, sejm lub 
parlament" do „wyznawców wszelkich reli- 
gii" strona 1 łam 2, zawiera znamiona wy 
stępku z §. 300 u. k. i art. III. ustawy z 
•7. grudnia 1862 Nr. 8/63 Dz. p. p , że za­
kazuje się rozszerzania Pgo artykułu.

O. k. Sąd krajowy jako prasowy, S III.
Kraków, dnia 27. lipca 1903.

81- 160 [5867]
S a l  1. f. Sanbel* all ijkffjgcridjt in 

iJJrag (jat mit beru ©rlenntniffe nom 13. Sufi 
1903, s$ r. I. 107/3, bie SBeiterberbreituug ber 
9fr. 56 ber .Seitjdjrijt: „S mostatnost" nom
11. guli 190 roegett bel 2 lrtile tl: „Dva po 
rody. (Dru Podlpuem u.) in ber ©teHe non 
„Byl to ts-zky" bil „ducha svateho“ nad) §. 
3c3 @t ©. berboten

S a l  f. 1 ®reil* a ll iJSrejjgcrtdjt in 
Scitmmjj fjat mit bem ©rfenntuiffe nom 13. 
guli 1903, ipr. 48/3, bie SBeiterbcrbmtung 
ber 9tr. 28 ber .geitidjrift; „Ceske uredoicke 
listy" nom i', guli 1903 tuegeit ber ©tellen 
non „C/niine primo" bil „neodysly" uitb non 
„vlady 1 1k“ bil „na Dunaji" bel 2lrtifell : 
„M d-m ost a pokrokovost za ery osv ceneho 
byrekratismu" nad) § 300 @t. © nerboten.

S a l  f. 1. ®reil* a ll jjSrejjgeridjt tn 
ijSiljen f)at mit bem ©rlenntnijjc nom 13. 
guli 1.903, ^5r. 23/3, bie SBeiterberbreitung 
ber 9łr. 78 ber 3eitfd)rift: „Lidove Noviny“ 
bom 21 guni 1903 tnegen ber SJłotij bon 
„Co je nsin divno" bil „kratkou pamet" nad) 
§. 68 ©t. ®. berboten.

1903, ijjr. IV. 9/3, bie SBeiterberbreitung ber 
9łr. 28 ber geitjcfjrijt: „©rajer SBodjenbfatt" 
bom 12. guli 1903 tnegen ber ©tefie bon „@o 
gelang iljm" bil „jdjritt nid)t eitt" bel Slrtifefl: 
„bon SRorberl ©naben" nad) §. 63 @t. ©. 
b e r b o t e n . __________

S a l  f. f. Sanbel* a ll Sjkejjgericljt in 
Srieft I)at mit bem ©rfenntniffe bom 14. guli 
1903, ^5r. IX. 84/3, bie SBeitcrberbratung ber 
9łr. 151 ber geitjcfjrift: „Edinost" bom 8. 
guli 1903 tnegen ber ©tellen bon „Intrigal je 
proti" bil „Ravnatelj sam", bon „Vse se 
zgraza" bil „Bajcevega naslednika" unb bon 
„Ta Bajeev“ bil „prennsalo to stanje?!" 
bel Slrtiletl: „Umirovljenje v finanpni stroki" 
nad) §. 300 ©t. © berboten.

S a l  f. f. śhctl* a ll Sprejjgeridjt in 
3ttaim l)at mit bem ©rfenntniffe bom 14. 
guli 1003, 5[5r. 3/3, bie SBeiterberbreitung 
ber 9łr. 28 ber 3 fiM4r^ ?  ..Hla-y ze zapa­
dni Morayy" bom 10. guli 1903 toegen bel 
Seitartifel!: „Budoucnost Rakouska" im gan* 
jen nad) §. 65 a @t. ®. berboten.

81. 162. [5947]
S a l  f. !. $reil* a ll jjkejjgeridjt in 

©orj Ijat mit bem Srlenntnijje bom 14. guli 
1903, $ r .  20/3, bie SBeiterberbreitung ber 9łr 
32 ber geitjcfjrtjt: „Nuoya Idea" ddo. ©ra* 
btlca, 10. gu li 1903 tnegen bel Strtifell: „Da 
Mossa" uub bel Slrtiletl; „Da Oormons" in 
ber ©telle bon „se alfultimo momeuto" bil 
„suddetto impiegató" nad) §. 300 ©t. © 
berboten.

 f. f. Streil* a ll S[Sre[jgeridjt in
$Pifef fjat mit bem' Srlenntnijje bom 15. guli 
1903, jj3r. 7/3, bie SBeiterberbreitung ber nidjt 
pcriobijdjen, tn ijSartl crjd)ienencti ®rucfjd)rift: 
„Volna Tribuna" bom 27. guni 1903 tnegen 
bel Slrtiletl: „Budme yolni" in ber ©telle bon 
„Okte]me — mejme vuli“ bil jum ©d)lujjc 
nad) §§. 65 a, b, c, 63, 122 a unb 303 @1. 
© oerboten.

S a l  f. 1. ®reil* a ll s£rej3gerid)t tn
©palato fjat mit bem Srlenntnijje bom 13. 
guli 1903, j[5r. 10/3, bie SBeiterberbreitung ber 
9tr. 13 ber geit jdjrift: „Pucki List" bom 9.
guli 1903 tnegen bel gnljaltel ber Sid)tung
„Plac Vile Yelebita nad nesrecam Hrvatske“ 
nadj §§. 302 unb 305 @t. ©. berboten.

31. 163 [5948]
S a l  1. f. ®reil* a ll ijkejjgertdjt in

łRieb l)at mit bem Srlenntnijje nom 14. gali 
1903, tpr. 2,8, bie SBeiterberbreitung ber 9łr 
28 ber 3eitjct)rtft: SBarte am gtttt"
bont 11. guli 1903 megett ber ©telle bon „bie 
łJiabilatcrt bejjorblid) protegiert" bil „Sapienti 
sat" bel Strtifcll: „Slltójtcrmd), tuoijtn" nad) 
§. 300 ©t. ©. gemćijj §. 493 @t. %  0 .  ber* 
boten.__________ __________

81. 165. [6045]
S a l  1. 1. $rcil* a ll ^rejjgeridjt in

jRubolfltuertf) I)at mit bem Srlenntnijje bom 
i 5. guli 19C-3, $ r . 1/3, bie SBeiterberbreitung 
ber 9łr. 6.1 ber in Stebctaub (Slmerilc*) crjdjet* 
nenben 8eitjdjrift; „Nova Dora&yins, Katcdiski 
list za sloyciisko ljudstyo v zdruzenih drza- 
vah ameriskih" bom 26. guni 1903 tnegen 
ber ^orrejponbenjett au l Sitbapejt, unb jtnar 
oont 22. guni t. g . tnegen ber StufjĄrift:
„Srsmota" unb ber ©tede bon „tu se nahaja" 
bil „se“ nad) §§. 58 c, 65 a unb 63 @t. ©.; 
jerner bom 24. guni I. g. bon „grot Heder- 
vary“ bil „Jozefa" nad) §§. 63 unb 65 a
©t. ©• unb §. 493 ©t jji. 0 .  berboten.

81. 161 [5903]
I ® al 1. 1. Sanbel a ll ijSrejjgeridjt in 

©raj l)at mit bem Srlenntnijje bom 13. g n ti

® al fi f, ®reil= a tl iJSrcfigertdjt tn 
93itblbeil fjat mit bem Srlenntnijje bom 18. 
guli 19 8, 45/8, bie SBeiteroerbreitung
ber 9tr. 29 ber 3 eltf<^tift: „Stitny" oom 1.8. 
guli 1903 tnegen ber ©telle bon „Oi ar ve- 
douce" bil „vyr v-ati"  bel 2Irtifetl; „Politi- 
cka kronika" uub tnegen bel S lrtifcl!; „Za 
lokaje" naiĄ §§. 65 a unb 301 @t. ®. ber* 
boten.__________ _________ _

S a l  1 1. S!reil* atl i[$rej)gertdjt in 
Sl)rubim fjat mit bem Srlenntnijje bom 17. 
guli 1903, ijSr. 46/3, bie SBeiteroerbreitung 
ber 9łr. 19 ber in 21 merita erfdjeinenbcn 3 eiL 
jdjrift: „Pokrok" bom 25. guni 1903 megen 
bel SIrtiletl: „Ru^ky c r uaiidil" unb ber 
©telle bon „Pctr dobre vi“ bil „Franty" bel 
Slrtifetl: „Vl*sy krale Petra" nad) §§ 491, 

93, 494 lit. a unb § 63 ©t ®. berboten.

S a l  I l. $ret!= all $rejjgerid)t in 
Stjrubim Ejat mit bem Srlenntnijje bom 18 
guli 1903, jjk. 45/3, bie SBeiteroerbreitung ber 
97r. 1229 ber in ©tebetanb erjdjeinenbcn 3 eih 
jĄrift: „American" bom 22. guni 1903 tnegen 
ber Stufjcfjrift bel S lrtiletl; „Rakousky" bil 
„narodnost" naĄ §. 64 @t. ©. berboten.

29 ber 3 citftf)rifU „SSoIlItnide" bom 17. gb,lt 
1903 tnegen ber ©telle bon „Ser rolje" b*» 
„anjetteln jtt tnoHeu" bel S trtiletl; .ilhlttu 
ber radjenben SSergettung" nad) §§. 488 utib 
494 a @t. ®. berboten.

S a l  1. 1. ®rctl* ats iprc^geric^t iit 
ąSijcf Ijat mit bem Srlenntnijje bom 18. guh 
1903, |5r. 8/3, bie SBeiteroerbreitung ber Sto- 
29 ber 8 eiij^ i:ift:  ^  H i"  bom 16,'guti 19C3 
toegen ber ©telle bon „Nasledn k “ bil „od- 
souzena k smrti proyazem" bel Strttfell: „Den­
ni a ruzne zprawy" naĄ §. 64 @t. ®. ber* 
boten. __________

S a l  1. 1. Streil* atl i|Srefegerid)t itt 
£uttenbcrg tjat mit bem Srlenntnijje bom 16- 
guli 1903, i[5r. 6/3, bie SBeiteroerbreitung 
ber 9tr. 22 ber Ijthjcprijt: „Oeska Straż" 
bom 10. gu ti 1903 toeyen ber ©telle bon 
„Luegruy list vol& blasite" btl „cely svet 
prekvapi“ bel Strtilell: „Situace“ nad) §. 64 
@t. ®. berboten.

S a l  1. 1. Sanbel a tl ipre^geridjt itt 
SSriinn pat mit bem Srlenntnijje bom 18. guli 
1903, i^r. I. 21/3, bie SBeiteroerbreitung bel 
tn ber maprijcpen 2tltien*Srnderei in SBriinn 
pergejtetlten tptalatel : „Lide cesky!" toegen 
ber ©telle bon „bestialaim" bil „skolam“ 
nad) §. 300 ©t. ®. oerboten.

S a l  1. 1. Sanbel* a tl jprejjgericpt in 
SSritnn pat mit bem Srlenntnijje bom 18. 
guli 1903, ijjr. I 20/3, bie SBeiteroerbreitung 
bel tn ber maprijdjen 3tftien*SrucEerei iit 93runn 
pergejteltteu g lugb latte l: „Lide cesky ! Lide 
delny!“ megen ber ©telle bon „best alm m “ 
bil „skolam" ttaip §. 300 @t. @. berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L cz. A. 9/2 (6) [5193 3— 3]

C. k. Sąd powiatowy w Sieniawie po­
daje do wiadomości, że w dniu 10. grudnia 
1901 zmarła w Leża. howie A nastazja z De- 
rebasów Szul, a rozprawa spadkowa po tejże 
zmarłej wdrożoną została w sądzie tutejszym 
Ba podstawie ustawniczego porządku dzie­
dziczenia.

Gdy miejsce pobytu Wasyla Szula je ­
dnego z ustawowych spadkobierców nie jest 
znanem, wzywa się go, aby w przeciągu 
roku licząc od daty tego edyktu zgłosił się 
w sądzie i wniósł oświadczenie do spadku, 
gdyż w przeciwnym razie zostanie przewód 
spadkowy przeprowadzonym ze zgłaszającymi 
się spadkobiercami i z ustanowionym dlań 
kuratorem Olechem Dem usze m z Leż&chowa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY\ 
Sieniawa, dnia 31. maja 1903.

S a l  1. 1. ®reiS* a ll ^re |geriĄ t tn 
Sger pat mit bem ©rfenntniffe bom 18. guli 
1903, 32/3, bie SBeiterberbreitttng ber 9tr.

L. cz. Ob. I. 1337/3 (1) [6099 2—3]
Przeciw Karolowi Olesiowi niewiado­

memu z życia i miejsca pobytu, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Żyda- 
czowie przez Antoniego Hładec i Mikołaja 
Hładec pozew o zapłatę kwoty 80 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 13. sierpnia 1903 godzinę 
8 rano w tutejszym sądzie.

Celem strzeżenia praw Karola Olesia 
ustanawia się pana Michała Olesia w Zyda- 
ezowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ka­
rola Olesia w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zydaczów, dnia 15. lipca 1903.

L cz. 0. I. 248/3 (1) [6117 2 - 3 ]
Przeciw Chanie Strassman zam. Wid- 

mann Efroimowi Strassman i Alcie Fuli 
Stra-sman zam. Weiss, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesonym został do’
c. k. sądu powiatowego w Rożniatowie przez. 
Jakóba Leę i Ohaję Strassman, tudzież Wolta. 
Landsmana pozew o uznanie własności real­
ności lwh. 239 ks. gr. gm. Rożniatów.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 3. 
sierpnia 1903 o godz 10 z rana.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu powyższych pozwanych 
ustanawia się pana Andrzeja Pawlisza, c. k. 
notaryusza w Rożniatowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się me 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rożniatów, dnia 25. lipca 1903.

L. cz. Nc. I. 454/3 (I) [5186 8 - 3 ]
Na wniosek Jakóba Sattlera, kupca w 

Kalwaryi wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za- 

' gubionego kwitu depozytowego z daty Wie­
deń 18. maja 1930 r. na powziętą na policę
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Nr. 20810 ubezpieczająca w Towarzystwie 
Gizela kwotę 2000 kor. pożyczkę w kwocie 
^5(J kor. do Nr. 7*<04. Posiadacza powyż­
szego kwitu depozytowego wzywa się, aby 
1 swoimi prawami w przeciągu jednego 
ręku, 6 tygodni i 3 dni od dnia ogłoszenia 
s'§ zgłosił, w przeciwnym bowiem razie po 
Opływie powyższego czasokresu za nieistnse- 
J^(‘y uznany zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kalwarya, dnia 6. czerwca 1903.

L cz. O. III. 87/3 (1) [d l50]
Przeciw Jaki/nowi Capowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
zoRtał do tutejszego sądu przez Teklę Szpyrka 
pozew o własność parcel 2274 i 2275/1 w 
Streptowie.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyoncyę na 31. sierpnia 1903.

Celem strzeżenia praw Jakim a Capa, 
Ustanawia się pana Dmytra Ryło, gospoda­
rza w Streptowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jaki- 
uza Capa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
®ie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka strum., dnia 26. czerwca 1903

*

L- cz. A. 437/1 (6) [5194 1 - 3 ]
C. k Sąd powiatowy w Sieniawie po- 

dsje do wiadomości, że w dniu 6. paździer­
nika 1901 zmarł w Sieniawie Salomon Cet- 
Wbaum, po którym na podstawie ustawy 
powołaną jest między innymi do dziedzicze­
nia także córka jego Estera Cetlerbaum.

Gdy miejsce pobytu Estery Cetlerbaum 
nie jest znanem, wzywa się ją, aby w prze­
ciągu roku licząc od daty tego edyktu zgło­
siła się w sądzie i wniosła deklaracyę do 
sPadku, gdyż w przeciwnym razie zostanie 
przewód spadkowy przeprowadzony ze zgła­
szającymi się spadkobiercami i ustanowio­
nym dla niej kuratorem Berłem Oetlerbau- 
niem z Sieniawy.

C k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
SDniawa, 31. m ija 1903.

I-  ez. C. I. 117/3 (1) [6143]
Przeciw Iwanowi P ira  i Jurkowi Pira, 

których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Baligrodzie przez Waśka F ira  z Zernicy 
Wyżnej pozew o 207 kor. 16 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 26 sierpnia 1903 godz 9 rano.

Celem strzeżenia praw Iwana i Jurka 
Ni rów, ustanawia się pana Petra Kowika w 
Zernicy wyżaoj kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Iwana 
1 Jurka Pirów w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
^m ianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 5. lipca ’903.

L. cz. C. Ę 230/3 (4) [6146]
Przeciw Marcinowi Gołębiowskiemu, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 

j  w Brzeżanaeh przez Piotra Gołębiowskiego, 
r°lnika w Koniuchach, pozew o własność 
Parcel 1. 1676/1, 3015/1, 3016/1, 4474,2, 
*772, 4773 i 5466/2 gm. Koniuchy.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
8tałe audyencya na dzień 27. sierpnia 1903 

godz. 9 przed południem do tego sądu, 
b>Uro Nr. II.

Celem strzeżenia praw Marcina Gołę­
biowskiego, ustanawia się pana dr. M. Schen- 
k^ra, adwokata krajowego w Brzeż&nach ku 
fatorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
d a n e g o  w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
pan u je .

C. k Sąd powiatowy, Oddział I,
Brzeżany, dnia 4. lipca 1903.

cz. Cw. III. 1401/3 (7) [6136]
Przeciw nieznanemu z miejsca pobytu 

1 Adolfowi Kunertowi i przebywającym po 
granicami państwa, 2) M&ryi Skarbek 

Y Ryńskiej ur. fiastoiz i 3) Maryi Ważyń- 
?*>ej, córce, wniesionym został do c. k. sądu 
jajow ego jako handlowego we Lwowie przez 
p enryka tjeberala pozew wekslowy o 2000
ki°ron.

Na podstawie pozwu tego wydano dnia
maja 1903 L. ez. Cw. 1401/3 (1) nakaz 

op ła ty  sumy wekslowej 2000 kor. zpn.
Celem strzeżenia praw wyż wymienio­

nych, ustanawia się, kuratorami a t o : dla 
{ j  adwokata dr. Karola Olberta we Lwowie, 

2) adwokata dr. Bronisława Ostaszew- 
SJk'ego we Lwowie, a dla 3) adwokata dr. 
^srcelego Panetha we Lwowie.

Ciż kuratorowie zastępywać będą wyż 
wymienionych pozwanych w rzeczonej spra­
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
oni w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomo­
cnika nie zamianują,

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Lwów, dnia 30. czerwca 1903.

[6125]
K u n d m a c h u n g .

Von Seite des h. Matrikelamtes fur 
das Bezirk Mereny wird hiemit kundge- 
maeht dass Nikolaus Kuczy grechisch-katho 
liseher Religion Grubenarbeiter zu Mereny 
geboren in Romaszowka Galizien, Sohn des 
Johannes Kuczy u. Frau Marie M&thaei beide 
zu Romaszowka geb. 1873 den 4. Juni mit.

Helena Jendrek greehisch kath. wobn- 
haft zu Mereny geb. zu Zarodka 1877 den 
26. Jaoner Tochter des klein Grundbesitzers 
Mathias Jendrek u. Katarina Repassy die 
Eheschliesen will.

Sollte Jemand irgend welcher gesetz- 
licker Hindernisse bewusst sein bitte selbe 
untenbenanten sofort kundgeben zu wollen.

Mereny, am 15. Juni 1903.
Alexius Bacs 

Matrikelfilhrer.

L. 808 03 833/03 [523^]
W  dniu 20. czerwca 1903 wpisani zo­

stali na listę adwokatów : Dr. Baruch (Ber­
nard) Silbermann z siedzibą w Nowym Są­
czu a dr. Izaak Reisner z siedzibą w Prze­
worsku.

Z Wydziału Izby adwokackiej. 
Kraków, 20. czerwca 1903.

L. 779/03
Dr. Franciszek Góra, adwokat w Zato­

rze, przesiedla się 31. sierpnia 19 )3 do W a­
dowic.

Z Wydziału Izby adwokackiej 
Kraków, 12. czerwca 1903

L. cz. Cw. III. 810/3 (1) [6132]
Przeciw Leszkowi Prus Wiśniowskiemu 

i Annie Wiśniowskiej, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesionym został do
c. k. sądu krajowego jako handlowego w 
Krakowie przez dr. Tadeusza Bednarskiego 
adwokat? w Krakowie pozew o 20 0 kor. 
i 1800 kor. 7-

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia 17. lipca 1903 1. ez. III. 180/3 (1) 

Celem strzeżenia praw Leszka Prus 
Wiśniowskiego i Anny Wiśniowskiej, usta­
nawia się pana dr. Kazimierza Smolarskiego, 
adwokata w Krakowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
mianują.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 17. lipca 1903.

dzień przed rozpoczęciem egzaminu t. j. w 
poniedziałek 31. sierpnia br. o godzinie 9 
rano, a kandydaci na pomocników w tech­
nicznej i ochronnej służbie leśnej w dniu 
rozpoczęcia egzaminu t. j. w sobotę 12. 
września 1903 o godzinie 9 rano w gmachu
c. k. Namiestnictwa we Lwowie u przewo­
dniczącego komisyi egzaminacyjnej i wyka­
zać się certyfikatem tożsamości osoby, nastę­
pnie w wypadkach przewidzianych w §. 4 
ust. 2, względnie w §. 30 powołanego roz­
porządzenia ministeryalnego świadectwem 
z ukończenia przepisanej liczby lat prakty­

cznego wykształcenia, dalej kwitem c. k. 
głównej Kasy krajowej we Lwowie na zło­
żoną taksę egzaminacyjną lub uwolnieniem 
od opłaty tej taksy, wreszcie złożyć przepi­
sany stempel na świadectwo.

Taksa egzaminacyjną wynosi dla kan­
dydatów na gospodarzy /leśnych 30 kor., a 
dla kandydatów na pomocników w techni­
cznej i ochronnej służbie! leśnej 10 kor.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 20. lipca 1903.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
B Y S T R A  obok Bialska

Ś lą - s U s :  a - u - s t r ^ a c ^ : ! .
Kąpiele słoneczne, powietrzne i świetlne.

Ogłoszenie.
D yrekcja Towarzystwa oszczędności i kredytu w Pruchniku 

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poreką zaprasza niniej- 
szem P. T. członków na

II. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie w dniu 6. sierpnia b. r. o godzinie 3-ciej po 

południu w lokalu Stowarzyszenia z następującym
Porządkiem  dziennym.

1. Rozwiązanie Stowarzyszenia.
2. Wybór likwidatorów.
3. Wnioski członków.
W razie nie zebrania się potrzebnej ilości członków odbędzie się powtórne 

Walne Zgromadzenie dnia 13 sierpnia b. r. z tym samym porządkiem dziennym.
Pruchnik, dnia 26. lipca 1903.

Dy rek cy a Towarzystwa oszczędności i kredytu w Pruchniku.
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

Rothman* Schónblum. Lisker.

Kundmachung.
Endesgefertigter veróffentlicht hiemit den Jahresrechnungsabschluss der 

fur die hilfsbedurftigen osterr-ung. Israeliten in Palastina in Jahre 1902 in 
den galizischen drei vormaligen Kreisen, namentlich Zaleszczyki, Kolomea 
und Stanislau, und in den zwei politischen Bezirken Skalat und Trembowla, 
wie auch in der Bukowina gesammelten Mildengaben, welche von der lóbl. 
k: k. Bezirkshauptmannschaft Wiznitz unter dem 13. Mai 1903 Nr. 7703 und 
von Hochlóblicher k. k. Polizei-Direction in Lemberg unter dem 4. Juni 1903 
Z. 16266/03 II. gepriift und richtig befunden worden.

- A . U L S * w - e I s s .

L. cz. Ow. III. 1632/3 (1) [6135]
Przeciw nieznanemu z miejsca pobytu: 

1) Adolfowi Kunertowi i pozostającym poza 
granicami Państwa, 2) Maryi Skarbek Wa- 
źyńskiej ur. Rastoix i 3) Maryi Skarbek Wa- 
żyńskiej, córce, wniesionym został do ć. k. 
sądu krajowego jako handlowego we Lwo­
wie przez Henryka Ueberalla pozew wekslowy 
o 21000 kor.

Na podstawie pozwu tego wydano dnia
28. czerwca 1903 do 1. cz. Cw. III. 1632/3 
(1) nakaz zapłaty sumy wekslowej 2100 ko­
ron zpn.

Celem strzeżenia praw powyższych po­
zwanych, ustanawia się kuratorem ad aetum 
a t o : dla 1) adwokata dr. Karola Olberta 
we Lwowie, dla 2) adw. dr. Bronisława 
Ostaszewskiego we Lwowie, dla 3) adw. dr. 
Marcelego Paustha we Lwowie kuratorem 

Oiż kuratorowie zastępywać będą po­
wyższych pozwanych w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianrją.

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Lwów, dnia 28. czerwca 1903.

L. 81.864 [6130 1 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

Stosownie do postanowienia §. 35 roz­
porządzenia c. k. Ministerstwa rolnictwa z 3. 
lutego 1903 Dz. p. p, Nr. 30 c. k. Namiest­
nictwo podaje da  wiadomości, że państwowe 
egzamina przepisane dla kandydatów na go­
spodarzy leśnych rozpoczną się dnia 1. wrze­
śnia 1903 a egzamina przepisane dla pomo 
cników w technicznej i ochronnej służbie 
leśnej dnia 12. września, każdym razem 
o godzinie 9 rano.

Kandydaci przypuszczeni do egzaminu 
na gospodarzy leśnych, mają się zgłosi# w

E in g an g  von
Betrag 
K h

Borszczów ...................... 236 26
Jezierzany ....................... 812 72
Korolówka .................. 186 45
K rzyw cze..................- . 210 54
Kudryńee . . . . . . 294 35
M ie ln ic a ...........................
S k a ł a ...............................
Uście b iskup ie .................. 182 50
Buczacz ........................... 1445 22
Jaz ło w iec ........................... 975 01
Potok Z ło ty ...................... 663 20
Bohorodczany . . . . . 1119 07
Ł y s i e ć ............................... 312 28
S oło tw ina ........................... 820 70
O zortków ........................... 1533 76
U łaszkow ce....................... 117 87
C z e r n e l i e a ...................... 240 -
Niezwiska 136 -
C z o r to w ie c ...................... 167 20
H u s ia ty n ...................... 645 30
O b e r t y n ...................... 295 10
C h o ro stk ó w ...................... 653 50
H leszezaw a ....................... 105 50
S u c h o s ta w ...................... 123 -
G w o ź d z ie c ...................... 504 30
S ta n is ła w ó w .................. 5759 36
M a r ia m p o l ...................... 224 46
Śniatyn . . . . . . 1030 84
Tłumacz . ....................... 435 44
N iż n ió w .................. 207 24
Budzanów.................. 1387 39
Zaleszczyki . . . . . 740 08
U ścieczko.................. 267 78
T ł u s t e ........................... 352 91
Trembowla . . .
Janów . . . . 249 70
S tr u s s ó w ...........................
Skałat . . 794 14
G rz y m a łó w ....................... 748 84
Touste .................. 142 20
Podwołoczyska . . . . 931 56
Tarnoruda ...................... 117 40
Iław cze....................... 82 40
Kamionka 96 46
GesammteinDabme in der Bukowi­

na, und einzelne Spenden
von verschiedenen Personer 36803 91

64428 27

Ausgang
Betrag 
K h

16. Marz, fiir Schlussrecbnung 
vom J. 1901 durch Lemberger
u. Czernowitzer Zeitung ver- 
offentlichen . . . . . . .  18 —

31. Marz, V ersandtnaeh Palastina 15000 —
30. Juni „ „ „ 18500 —
29. September „ „ „ 14000 —
31. Dezember „ „ „ 16910 27

Wiznitz, den 24. Juli 1903.
64428 27

Israel Hager Rabbiner.
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w Pasa im. Mikoiascna
o d ,  “U L l i c y  3 S I r ? t e j

jw ji.cv sz j fra n ccsy

C k r w M - jF o t o s t o : .
=  Śvlat i życie ¥  barwnych 
=  ^brazacH p U sty a a y ch . —  

Widoki natury =  podróże =  Stolice świa­
ta =  W yorv»y nerkowe =  Wypadki histo’  
ryczne =  Obrazy s postępu lyw ilfeac/i =  
Sztuka i nanka =  itd. it?

=  Zmiao^ obrazów co tygodnia =
Od 1. lipca 1903

grecya
Wstęp lO ot.

Otwarte od 10-tej rano *o 10-tej wieczór.

Dro bne ogłoszenia
od wyrazu petitem S halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

R e n k l o d y ,  gruszki stołowe lub Jabłka papie­
rówki wysyła franko w 5 klg koszykach za 

zaliczką a 3 kor. 57 hal. E. Kazwanówna Zaleszczyki.

M o r  s l e
doborowe, troskliwie opakowane
(każdy owoc w osobnej bibułce) w ce­
nie po B koron 60 halerzy za kosz 
5 cio kilowy, franco do każdej poczty, 

wysyła 
ZaMad sadowniczy

Braci lieiwM
w Okapach św. Trójcy

poczta- telegraf

M W A f i

i p p p r

H M n lC i ASFALTU ini 5 Z E L 'G I  -  ł Y t t l U E W I C Z A
} LW ÓW  ulicą M A .R C IN A  29

f n Y i m ó i A C Y m
DO FUNDAMENTÓW.

5 .0 U0 do 10-000 koron
wynosi czynsz roczny za lokal w śródmieściu 
Lwowa; przy ul. Kopernika płacę tylko 1.000 
kor. rocznego czynszu, przeto sprzedaję taniej 

jak wszędzie a to :
M aterace  czysto włosienne po zł. 14, 16. 18, 

20, 22, 24 do 82.
Materace z morskiej rośliny po zł. 6-50, 7, 

8 do 10.
Materace sprężynowe, sienn. poduszki, po­

szewki, prześcieradła i t. p.
Nowość, maszyna parowa odczyszczą poduszki 

pierzane najzupełniej po 80 ct. za klg. Tylko 
2 zł. kosztuje przerabianie materaców za 3 
poduszki. Drelichy na materace m etr po 
ct. 50, 60, 80, 90, zł. 1 do 1-50.

Największy wybór tylko w specyalnej pra­
cowni kołder i materaców

j i ń z e f a  S « J U i ; s t e T a
L w ów , ul. Kopernika 1. 5.

Cierpiący na
przepuklinę

popełniają 
z l b i ?  o c * l Tn .i< ę

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie sprub ja 
mego wynalazku. Bez operacji. D osta łem  złoty 
meda l !  Demonstrowałem przed p. profesorem 
Gtassenbawrem. Prespekta pod dyskrecją  gratis. 
C a r l  T lM e l, speeyalista, Wiedeń V ., Amer- 

Lngstrasse 19,

L 246/03.

<£ b u f  © s ą c z e n ie .
Celem wydzierżawienia prawa poboru dodatków gminnych od wprowadzo­

nych do miasta Mikołajowa napojów t. j. wódki, piwa i miodu, tudzież lokal- 
ności do wykonywania tego prawa przyznaczonej »R atusz« zwanej w siedmio­
letnią na dniu 1. stycznia 1904 r. się poczynającą a z dniem BI. grudnia 
1910 kończyć się mającą dzierżawę, odbędzie się w Magistracie w Mikołajowie 
ł ln ia  14. s ie r p n ia  1908 publiczna licytacya za pomocą ofert pisemnych.

Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny a to:
1. za prawo poboru do dodatku gminnego od wódki, piwa

mi du w i l o ś c i .................................................. .......... . B000 kor.
2. za lokalności »Ratusz« z w a n y ......................................... 500 kor.

Razem . . B500 kor.
Wadyum od obydwów przedmiotów dzierżawy wynosi 500 kor.
Oferty mają być dokładnie wedle przepisane] formy sporządzone i w dmu 

licytacyi najpóźniej do godziny 5-tej po południu z dołączeniem przepisanego 
wadyum w gotówce lub papierach wartościowych według notowanego kursu 
do rąk burmistrza osobiście oddane, lub pocztą nadesłane.

Bliższe warunki licytacyi przejrzane być mogą codziennie w Magistracie 
tutejszym w godzinach urzędowych.

Mikołajów n/D. dnia 24. lipca 190B.
Burmistrz: Ł a b o w s k i

Tylko o - m r y x*o
Nawozy sztuczne i

p o l e c a

Pierwsze G ic. Towarzystwo akc. Ma Przemyśla Gaemiczaep I
we Lwowie, ulica Kościuszki I. 10.

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie. $$

i m m  m m m  m m m  m m m m m m  # # # # # #

Nowy rozkład pzdy kolejain i
ważny o dl i. maja

podaje

Kuryer kolejowy.

C s t r z e l c u  i e !
Ostrzegamy Szanowną P. T. Publiczność, ze poniżej wymienieni 

szyrikarze nie sprzedają naszego piwa, lecz tanie prowincjonalna piwa ; 
Bodenstein N., plac Rzeźni IB.
Brodinger M., plac Gołuchowskicb B.
Chameides E., ul. Żółkiewska 59 b.
Dorfmann A., ul. Żółkiewska 115.
Engelkreis J., ul. Kopernika 32,
Fabian M., ph c  bernardyński 17.
Fuchsbalz B j ul. Kopernika 8.
Gruber B., ul. Zielona 3.
Gangel K., ul. Teatyńska 7.
Heistein L., ul. Pańska 17.
Handwerker J., plac Smolki 1.
Katz J., ul. Karola Ludwika 23.
Laufer M., ul. Krakowska 14.
Meisels J  ul. Żółkiewska 55.
Mandel, ul. Teatyńska 12.
Silber Ń., ul. Gródecka 91.
Spritz Z., plac Akademicki B.
Salzberg Cb. E., ul. Teatyńska 14.
Waldmann H , ul. Łyczakowska 66.
Weissberg A. Ch., ul. Gródecka 49.
Weindlinger M., Rynek 14.

Zw\rMz towarzystwo akcyjne browarów.
H an d e l  h em b a ty  i

1 1
m i  L w o w i e ,  ul. Teatralna 1. 8, dom własny

poleca n a j l e p s z e  g a t u n k i

K  A  W Y
poleca

H c ^ r - b a
zbioru majowego

’/, kilo O o n g o .........................zł. 1'60
„ Soucliong czarna . . . „ 2 —
„ Zbiór majowy . „ 3‘—
., knysow ■ czarna _. . . „ 4-—
„ Melange de L und. . . „ 41—
„ Wysiewki herbaciane . „ 1-30

Wysiewki herbaciane naj­
lepsze ..............................   1-dO

o smaku czystym i aromatycznym, który 
rozsyła franco opłacone do każdej stacji 

pocztowej, 43/4 kilogr. w woreczku: 
Portorieo . . . .  zł. 9 '— 1/, kl. —'90 
Cuba grubu-ziamista „ 9 50 „ —’96
Oeylon zielona . . 10’— „ 1—

„ przednia . . „ 10 40 „ 1 04
„ gruboziarn. . „ 10 75 „ 1'Qr
„ perłowa . . „ 10-75 „ 108

iYlocca arabska arom. „ 10 75 „ 1‘0S
Jawa złota . . . . „ 10-75 „ 1-08

Opakowania nie liczy się. Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Do nabycia: W księgarniach, biurach azienniKów, trafikach —  Lwów, Pasaż
Hau unana 1. 9.

C. k . u p rz y w .

ta nM \m m
Lwów, ni. F m l t a t t l . i l ,

wyrabia jako specyalność wagi wszelkiego rolzaju, w dowolnych r o z m i a r a c h  

o wytrzymałości ciężaru dla c. k. kolei, Zakładów przemysłowych, handlów 
targowisk miejskich i gospodarstw wiejskich.

%  Pierwsza krajow a fabryka wyrobów z  papieru

13. W. NIEH > W* KIEGO
Lwów, Grmaoh hr. Skarbka

( d a w n e  s M e  s e j m o w e )  

pol*c»

Knprty, p i j  litowi Mi i Mń
Do nabycia' w sklepie przy p l. M&ryaefeim 1. 8 , oraz w uimreh

h»ndhicb papierowych we Lwowie i na prowincyi.
i  - w s s o r s r  '•* żyg r& yl& , s i ^  o a w r o t n l o .

Centralne Mur© ogłoszeń, dziennił^w i uniwers. reklamy
Adolfó Chua uskiego

w  W iedniu , T£. Cteireideinnrkt Nr. 1 3  (Telefon 2 4 3 9 )
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zaiń^ * 
wiem a na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyj etc przez pierwszorzędc - 

artystów. —  Udzielanie autentycznych adresów.
Z drukarni Wł. Łozińskiego, ul. Cwaieckiego 1. 12. Telefon Nr. 527. (Zarządca w ł. J. Weber.) Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.


